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Pierwszy krok do reform.
Od dawno już przyzwyczajono sig dowcipkować 

z Gaiicyi i jej władz — zwłaszcza autonomicznych — 
żg gdy idzie o to, aby się zdawało, że się tu coś 
robi, to je s t na to jeden czarodziejski wyraz: a n ­
k i e t a .  Schodzi się zazwyczaj dość liczne grono lu­
dzi, złożone po części z fachowych — radzą przez 
ja* iś czas —  stenografowie pięknie spisują proto­
kół — i najczęściej na tom się kończy.

A jednak ten środek, u nas tak  zdyskredyto­
wany, gdzieindziej okazał się potężnym czynnikiem 
postępu i reform na wszelkich polach życia. Zwła­
szcza zaś w dziedzinie polityki społecznej nie masz 
prawie jednej reformy ustawodawczej, jednego wię­
kszego przedsięwzięcia ku naprawie stosunków, nie 
poprzedzonego ankietą. Dość przypomnieć z resz tą , 
że znane niemieckie stowarzyszenie dla polityki spo­
łecznej ( Veroin fu r  Socialpoliiih) działa przeważnie 
ankietami — że jego pisma, które już dziś ładną 
biblioteczkę tw orzą, a wywarły tak wielki wpływ na 
naukę ekonomii i na politykę ekonomiczną i społe­
czną , właściwie nie są niczem innein, tylko zbiorem
nyników najróżnorodniejszych ankiet, przez wspo­
mniane stowarzyszenie przeprowadzonych. Dlaczegóż 
środek, gdzieindziej tak skuteczny i popularny — 
u nas je s t zdyskredytowany i ośmieszony? Sądzi­
my —  dlatego, ze po pierwsze najczęściej ankiety
źle urządzamy, a powtóre, że skutkiem braku i s t o ­
t n e g o  samorządu i braku zasobów skarbowych, naj­
częściej dziesiątki la t m ijają, zanim ankieta jakaś 
przyniesie owoce w formie podjętej i wykonanej re­
formy ustawodawczej, albo stworzonego jakiegoś 
środka, działania społeczeństwa samego.

Że najczęściej źle się zabieramy do zarządze­
nia ankiety, na to liczne można dać przykłady. Za­
pominamy przedowszystkiem, że co innego je s t obra­
dująca i uchwalająca komisy;,, a co innego ankieta, 
[która ma tylko fakty zebrać. Na ankiecie wszelkie 
głosowanie na nic się me przyda, bo jej zadaniem 
je s t wyświetlenie prawdy, o prawdzie zaś nie decy­
duje fakt, czy dostała ona przypadkową większość 
głosów. Ankietę ustną powinna zawsze uprzedzić pi­
semna, statystyczna, mająca sprawę ująć w krajowe 
cyfry, z których dopiero można sobie wyrobić ogólne 
wyobrażenie o stanie rzeczy, poczem ustne odpowie­
dzi rzeczoznawców mogą dla przyszłego ustawodaw­
cy i reform atora dać bardzo cenue wskazówki i 
oświetlić zebrane poprzednio cyfry. Do takiej ankiety 
zawsze mieć można zaufanie, taka też niewątpliwie 
skutek odniesie.

A zaprzeczyć trudno, że niezbędną, jedną z naj- 
naglejszych potrzeb kraju jest, ażeby k r a j  s a m  
s i ę  p o z n a ł ,  z w ł a s z c z a  z a ś  co do s w e g o  
s p o ł e c z n e g o  s t a n u .  Wszyscyśmy niezadowole­
ni — wszyscy czujemy, że je s t źle, że potrzeba na­
glącej naprawy, jeżeli nio ma nastąpić upadek; 
W8»\fscy wiemy, że budżet ludności tak  miejskiej, 
jak  wiejskiej, je s t stanowczo niedoborowy nie tylko 
pieniężnie, ale niedoborowy w tern znaczeniu, iż 
zamyka się niedoborem fizycznego i moralnego zdro­
wia ludności. Któż będzie dźwigał odpowiedzialność 
za dalsze trwanie togo stanu rzeczy, dalsze groma­

dzenie tego niezdrowia i niedoboru i tego, co za  
niem idzie, rozstroju w  spoić -zeń stw ie?  Przj pomina- 
my, jak  niespodziew anie kraj cały zaskoczyła  spra­
wa em igracyi, jak  przez czas d łuższj nie m iał nikt 
w kraju pojęcia o tom, iż  są  czynniki i otosunki, 
które naw et bez przyczynienia się  tak zw anych agen ­
tów  em igracyjnych, ruch ten wywołują. Przypom ina­
li^ , jak ą  n iespodzianką był dla wielu, żeby  nie po­
w ied zieć: dla w szystk ich , ruch ludowy, w  jeg o  różno­
rodnych objawach —  jaką też niespodzianną był i 
j e s t  je sz c z e  do dziś ruch socyalny.

Trzeba, żeby kraj się sam poznał. Minęło już 
20 lat od czasu, jak  W ydział krajowy zbierał (1877 
i 1878 r.) wiadomości, odnoszące się do ekonomiczne­
go i społecznego życia ludności. Ta pierwsza próba 
została w dwa la ta  później ogłoszona w „Wiadomo­
ściach statystycznych” — pod tytułem : „Stan eko­
nomiczny ludności włościańskiej". Było to jeszcze 
pod niejednym względem nie doskonałe, nie wyrobio­
ne, ale... b y ł o .

Minęło la t przeszło 20. Stosunki bardzo się 
zmieniły. Cyfry wszystkie, wówczas prawdziwe, dziś 
stanowczo już muszą być błędne A były też nie­
które działy zupełnie nie wyjaśnione. I  tak  np. dość 
wspomnieć, że co do p o d z i a ł u  własności ziemskiej 
zwłaszcza włościańskiej, nie posiadaliśmy wtedy i 
nie posiadamy też dzisiaj dat zupełnie pozytywnych, 
lecz tylko „na wyrywki" zebrane typowe przykłady. 
Nie mamy też prawie nic w kit runka statystyki 
ludności robotniczej w przemyśle. Cóż z tego wyni­
ka?  Oto ze każdy, kto o kwestyack społecznych u 
nas radzi, czyni to na oślep a raczej, że widzi te 
kwestye nie przedmiotowo, jak się one przedstawia­
ją , ale ze stanowiska politycznego, t. j. z góry już 
przyjętego politycznego kierunku. W tym  stanie 
rzeczy ankieta staje się wprost niezbędną — bo po­
stanawianie w sprawach społecznych czegokolwiek 
bez zebrania bardzo dokładnego materyału cyfr i 
faktówą może się stać nieszczęściem.

W iedeńskie biuro statystyki pracy nie zastąpi 
krajowi braku statystyki społecznej. Stosunid nasze­
go kraju są tak odrębne, że szablonowe, dla całej 
Austryi ułożone formułki pytań, tutaj nie wystarczą. 
A to tem  bardziej że żadna prowineya nie ma ta ­
kiej różnorodności stosunków, jak  Galicya, w której 
rozróżnić można kilka zupełnie od siebie wzajemnie 
odmiennych, odrębnych typów gospodarczych, co oczy­
wiście i na społeczne stosunki najsilniej oddziaływa. 
Musimj przeto sami sobie stworzyć to narzędzie, 
zapomocą którego mogłaby Galicya społeczną swą 
postać jak  w zwierciadle ujrzeć odbitą. A zwiercia­
dło to okazać też powinno każdą chorobę społeczną, 
jej źródło, jej silę, je j rozrastanie się albo zanikanie, 
powinno też w wypadkach, kiedy analogiczne choroby 
okazywały się w innych krajach, przedstawić do­
świadczenia, jakie tam z chorobą i jej leczeniem 
poczyniono, skutki, jakie osięgnięto.

Kraj 7 milionowy o tak  wybitnej indywidual­
ności, o tak  odrębnych a tak  różnorodnych stosun­
kach — ma wszelkie prawo, ażeby niezależnie od 
tego, czy i co się dla inny cli krajów robi, on stoso­
wnie do swojej jiotrzeby robotę około najirawy spo­
łecznej według swego własnego planu rozpoczął.

Najlepiej byłoby — gdyby można założyć „M u­

z e u m  s p o ł e c z n e 11 na wTzór istniejących ‘ gdziein­
dziej — któreby i ankiety tak  pisemne jak  ustne 
przeprowadzało, i postęp zagraniczny nieustannie 
śledziło i rejestrowało 1 w kraju wszystkich pragną­
cych tego, dokładnie informowało, i wreszcie dla 
kraju  przysposabiało projekty reform. A gdyby „Mu­
zeum11 takie me przysz-ło do skutku (wymaga to zna­
cznych kosztów') — w takim razie c z ę ś c i o w o  jego 
rolę mogłoby wziąć na się biuro statystyczne w W y­
dziale krajowym —  przy odpowledniem powiększe­
nia sił.

Pracę z ła t 1877 i 1878, trzeba koniecznie 
podjąć na nowo, ale trzeba ją  też rozszerzyć i ule­
pszyć.

Rewoiucya piernikarzy.
Stary Bulwer ojiowiada w jednej ze swych naj­

głębszych powieści, jak  to czasem na kraj przychodzi 
rodzaj tureckiego fatalizmu — wszyscy czują, zę jo.st, 
źle, że je s t głujdo, że grozi jeszcze gorzej, że wła­
ściwie, dobrze jirzypatrzywszy się, nie ma racyi, zeby 
koniecznie tak  być miało, a przecież ani mężowle; 
stanu, ani rozumni ludzie, ani opiuia nie je s t w stanie 
nic odmienić. Skoro tak  jest, to widocznie tak  być: 
musi! „Na Ailaiia.! tak  być musi, kraj tego chce, 
chociażby przytem  kraj na psy zeszedł" — B ip n illa h !] 
it  must be so, even though it sends the country to the 
doys!

Znowu zauotłowało po caiej Austryi. Sypią się 
protesty, ludzie się schodzą, setki, tysiące i radzą 
i wotują protesty —  podnoszą głos, mówią, krzyczą, 
przy tein są giesta, nie zawsze des beaux gestes, 
i pięści się zaciska, i padają słowa coraz twardszo 
i sądy i groźby.

W ystarcza komisarz, kilku polieyantów', cza­
sem trzeba więcej. Nie! więcej nie będzie potrzeba. 
W szak minister finansów powiada deputaoyi cukier­
ników, czekoladników i piernikarzy, że w plackach, 
kuglach, babkach i picrniiiach wypieczonych przed 
terminem ustawy, cukru szukać nie każe! Nie! 
rewolucyi piernikarzy nie będzie!

Ale poszedł po krajach ferment, w którym 
je s t coś więcej jak  żal piernikarza i oburzenie 
Kafesclmesterki. „Mnożą się", tylko czy się aż „sy­
pią" protesty —  to obojętna. Poszedł po krajach 
jakiś dreszcz, obudziło się coś, w czciu nie ma sztu­
ki, ni agitacyjnej roboty. Chociaż tej konstytucyjnej 
ery w Austryi tak  nie wiele, to przecież w ludno­
ści, w szerokich masach budzi się to poczucie, że 
ta  odrobina praw, to przecież coś warte. I  ta  obawa, 
że te owo prawa nie bardzo nowe, skoro można się 
z niemi tak  obchodzić.

I  juzy chodzi się spytać co warta polityka, któ­
ra  zamiast dążyć do uspokojenia, do zmoderowaiiia 
namiętności, dolewa oleju do ognia, sama znosi no­
we paliwo, chociażby to. były dachy, pod którymi 
miało się żyć wspólnie w A ustryi?

Bząd sobie „da radę" z protestami.
Nie wątpimy na chwilę. Ale pytamy się na co 

te próby siły, w których marnuje się i ta  ludność 
oburzona obejściem praw i teu rząd ostatecznie, 
zmuszony do obrony „legalności11 swoich ordynati-

W s z e lk ie  p ra w a  z a s t r z e ż o n e .
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Filip popatrzał na nią ponuro i odszedł u ra­
żony . . .

Po godzinie przybiegła do niego z prośbą, by 
jej złapał gołębia, który z klatki uniknął na strych.

— Poczekaj — za tydzień Wacio przyjedzie, 
to 4i złapie —  odparł. — J a  nie mam czasu. Je  
stem na służbie!

I  odwrócił się do niej plecami.
Nie był zawistny ani o malowane czółno, ani 

o k asz tan k ę , ale o zajęcie Muszki.
Przez ten czas jioznali się i zżyli bardzo. Do 

obowiązków Barcikowski mu wliczył opiekę nad Mu­
szką i Filip to spełniał sumiennie. Dziewczynka ży­
wa, pieszczona, serdeczna, wysługiwała się chłopa­
kiem, płacąc mu za to podziękowaniem, pochwałą, 
uściskiem. W głębi duszy Filip miał już dla niej 
wielkie uczucie i nie znosił nawet zmory rywala.

Muszka obraziła się i poszła sama łapać swe­
go gołębia. Że zaś przy karkołomnej gimnastyce po 
strychu nodrapala twarz, podarła sukienkę i nabiła 
guza na czole, sprawa w ytoczjła się przed pannę 
Karolinę.

_ P rzs  wieczerzy wdał się w to i Barcikowski.

—  To Filip winien. Nie zechciał mi go zła­
pać 1 —  płakała Muszka.

—  Czemuś nie chciał? —  spytał Barcikowski 
chłopca, który dla swego chlebodawcy miał ogromny 
respekt.

—  Byłem zajęty! —  bąknął.
—  N iepraw da! — zaprzeczyła Muszka. — Nic 

nie robił, bo było właśnie południe. Na złość mi zro­
bił. Powiedział, żebym czekała na W acia.

— Aha! — zaśmiał się Barcikowski. — Twój 
kaw aler zazdrosny.

—  J a  go nienawidzę 1 — wybuchnęła dz:ew- 
czynka. — Gołąb uciekł, sukienkę podarłam i ciocia 
mówi, że nowej nie dostanę za karę. J a  go niena­
widzę! Nigdy się z nim bawić nie będę.

W ytrzym ała w postanowieniu cały dzień na­
stępny. Byli oboje zwarzeni i markotni. Nazajutrz 
W' południe zbiegły gołąb znalazł się w klatce. R a­
dość ją ogarnęła bezmierna, pobiegła do Filipa, do 
zbożowego magazynu.

— Toś ty złapał kapucyna? Powiedz? Gdzie 
b y ł? . . .

—  W ielka sztuka! Był tu  w grochu! — bur­
knął.

—  I  odniosłeś! Jak iś  ty  dobry 1 Jak iś  po­
czciwy !

Ucałowali, go i dala karmelek!
Uczyniła się znowu zgoda. Nie wspominała 

W acia.
A tymczasem pani B arbara pojechała na jego

spotkanie aż do kolei i pewnego dnia zawołano F i­
lipa ze stajni na powitanie brata.

Obadwra zmienili się bardzo przez ten rok.
Wacio wyrósł, jak  świeca, blady był, poważny, 

i uroczyście wyglądał w swym mundurze,
Zdał świetnie egzamin, ale robił w7rażenie wy­

czerpanego i odurzonego. Uśmiechał się z wysiłkiem, 
mówił niaio, znać na nim było przymus i rygor in­
ternatu.

Filip przez ten rok także wyrósł, ale bardziej 
zmężniał. Opalony, zdrów, barczysty, miat minę zu­
chwałą, bu tną, i gdy spojrzał na brata , wcale mu 
nic zaimponował.

— Coś ty taki biały, jak  zniarzniętj paster­
nak! — rzekł krytycznie. —  Głodzili ciobie Mo­
skale ?

— Popróbowałbyś egzamin zdaćl —  odparł 
Wacio.

— Ty wiesz? J a  już służę tutaj 1
— Jak a  to służba! J a  jak  skończę instytut, 

dostanę zaraz ra n g ę !
— Co to takiego?
— Będę „prokurorem ”.
•—  Prędko ?
— Za dziesięć lat.
— Owa! Za dziesięć la t ja  już będę gospoda­

rzem na osobnym folwarku 1 W iesz ty, mama ci ko-, 
nia przygotowała. j

— Mówiła mama, ale ja przoz wakauye muszę 
dużo się uczyć! —  rzekł Wacio z miną pełną go­
dności.
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sow\ Z Beli zapasów nie wychodzi zdrowszem spo- 
łcBZenntwo, ani silniejszą i poważniejszą władza, ani 
nioeniąiszeni państwo.

Robi się zamęt. Ot naprzyklad w Czechach. 
Widz my, że nawet w ludności czeskiej, coś się bu­
rzy. To przecież nie są zdobycze polityki „nieod- 
wisłych" Młodoczechów, którzy weszli do parlamen­
tu, jako wyraz wolnościowego ruchu, tężyzny, nieza­
wisłości, męskiej walki o narodowe prawa, a szli 
opozyeyą, walką, narażeniem się, pod haskimi wol- 
liościowenii, które im jednały sympatye innych na­
rodów, a mogły zatrzeć powoli wspomnienia, gdy 
Czech innemi drogami chadzał w usługach rządów.

Ale tam walczą ze sobą dwa prądy i dwa u- 
czucia. „Precz z konstytucyą", precz z dzisiejszym 
ustrojem, chociażby istotnie miały na razie ucierpieć 
wolnościowe instytucje.

Sojusz z dyablem — byle powalić dualizm, u- 
strój monarchii. To stare hasło.

Niedawno pisał Pester Lloyd, że to czychanie 
na austryacką konstytucyę, przypomina opryszka, 
czychającego w przydrożnym rowie. Im-ci gorzej — 
tem-ci lepiej. Im się więcej wali w Austryi, tern bli­
żej ideałów czeskich. To może być mylno —  wszak 
dawna abstyneneya czeska, także uchodziła za osta­
tnie słowo mądrości. Jeszcze kwestya, czy nawet dla 
Czechów rozwalenie dzisiejszej Austryi prowadzi do 
celu, czy to nie robota pour le P oi de Prusse!

Ale co sobie myślą ci u nas, co widzą, że się 
wali, że się zawalić może, że nie ma żadnej gwa- 
rancyi, że odbudowa będzie po naszej myśli, że się 
nas spytają, jakby nam było lepiej, a cielęco się cie­
szą, że coś trzeszczy?

Więc kiedy Czech chce, by się ta  austryacka 
s tara  buda zawaliła, to przynajmniej zdaje mu się, 
że wie, czego chce, — jego program narodowy 
w austryackieh granicach ma szereg wysokich obie- 
taio, chociażby tylko ów reskryp t z 12  września 
1871. A jeżeli nie wszystko, to chociaż trochę — 
jeden, dwa etapy, one wszystkie wiodą do celu. 
W  drodze rcakcyi — dobre, w drodze powszechne­
go glosowania, także dobre. Dlatego ta  czeska ro ­
bota tak  zgodna, chociaż niby tak  rozmaite drogi i 
środki. Świeżo staroczeska Polititc wola: runie
parlament wiedeński, „dom ludu“, który się tak  nie 
udał, Yollishaus, to w jogo miejsce przyjdzie „dom 
stanów" — „ Staendehcms“. Byle „demolowanie" 
dzisiejszego szlo ry ch le j!

Tylko u nas cala bezmyślność. Co, jak, kto — 
nikt nawet nie pomyślał. Czy to prawda, że szanse 
są dla kraju, dla narodu, dla powszechności korzy­
stne, żo korzystne na dzis i na ju tro?  O tem ten 
typowy polski lekkoduch nie pomyśli. Jakoś to bę­
dzie! A ten co dziś przestrzega przed eksperymen­
tem, przed awanturą, ten co się pyta o gwaraneye, 
to obrońca centralizmu, to przyjaciel Niemców!

Nie! picrnikarze rewoluc.yi nie zrobią! N ic; 
Czeska Politik  nie zrobi jeszcze z austryackiego par­
lamentu „Stanów" austryackieh. P rotesty  niemieckie 
nie zastąpią rozumu stanu niemieckiego, który także 
nie umie znaleść się wśród tego, co nowe czasy 
przyniosły.

Ale to pewna, że polityka rządu, stronnictw, 
mających większość i pretensye do rządzenia pań­
stwem, która doprowadziła do takiego stanu, że 
w Austryi je s t równie możebny powrót do dyplomu 
październikowego, jak  powszechne głosowanie, nie 
musi być bardzo „świadoma celu".

A i to także pewna, że jak  długo G alicja ro­
bi politykę w Austryi, jeszcze nigdy tyle nie zale­
żało od -  przypadku. Znowu się przypomina ten 
Francuz, co mówił, że filozofia Pulaka, to la philo- 
sofhie dii pa l d jabl\ Jakoś to będzie! — B urn illah!

Do licznych protestów przeciw rozporządzeniom 
rządu przybywa dziś zapowiedź, która o. Tłumowi 
zepsuje humor na długo. Zapowiadają dziś protest 
wiernukonstytucyjnej szlashty, protest książąt, hra­
biów i baronów ('cukrowych) przeciw7 ordynansoni 
Thunowskim, protest lir. Oswalda T li u 11 a przeciw7 
polityce lir. F ranciszka Thuna. Czas, który z wido- 
cznem zadowoleniem notuje brak tego protestu, nie­
bawem się rozczaruje. Będzie i ten. Rodak minister 
skarbu p. K a i z l  ma znów7 widocznie kłopot ze 
swoimi rodakami, oto Nwrodm L is ty  robią minę opo- 
zycyjną. N arodni L isty  jeszcze nie odszukały swej 
drogi i znajdują się od kilku dni n a  l i n i i  w7a h a -  
d ł o w7ej  między o b o w i ą z k i e m  popierania gabine­
tu Tliun - Kaizl, a p o t r z e b ą  opozycyi, do której 
pcha je  niezadowolenie, wyrastające u dołu. Dzisiaj 
depesze z Pragi przynoszą wiadomość, że Narodni 
L isty  podejmują się obrony p. Kaizla, zwalając cala 
winę za merytoryczną treść ugody węgierskiej na 
swego sojusznika, poprzedniego m inistra sk arb u , 
a wczoraj N -rodni L isty  wysiały g r o ź b ę  p o d  
a d r e s e m  p. K a i z l a .

„StroD.iictwo m lodoczeskie — p isa ły  Narodni 
L isty  —  b e z k t  ó r e g  o p r z y z w7 o 1 e 11 i a  w y d a ­
n ą  z o s t a ł a  p 1 e \ w7 s z a s e r y *  r o z p o r z ą d z e ń  
u f  o d o w7 y  c h i z a d e k r e t o w a n o  n a  p o  d s  ta-  
w7 i e §. 14 p o d w y ż s z e n i e  p o d a t k ó w  k o 11 s u m-  
c y j n y c h ,  s t r o n n i c t w o  m l o d o c z e s k i e  n i e  
z a n i e d b a  z a j ą ć  s t a n o w i s k a  p r z e c i w  t y m  
r o z p o r z ą d z e n i o m  r z ą d u ,  k t ó r e  w d a n y c h  
o b e c n y c h  s t o s u n k a c h  b y ł y  z u p e ł n i e  
p r z e c i w n e  k o n  s t y  t u  c y i". Z bierają się  cnmu- 
ry nad głow ą pp. Tliun Kaizla, a nie rozprószy ich 
równie poczciwy jak  naiw ny m arszałek  lincki, pan 
Ebenhoch, który rządowi radzi uciec się  do a isen a łu  
dyplomu październikow ego. Z tych starych rupieci 
nikt dziś m e w7ykuje nowmżytnej broni — trzebaby  
to w7szystk o  na nowo przetopić —  a w tedy kto  
wam zaręczy, że  to w y tą  bronią w ładać b ę­
d ziecie? ...

** *
W motywach rządu, w esepose finansowem pana 

Kaizla słyszeliśmy przed rokiem, że potrzebuje no­
wych źródeł dochodu na pokrycie ubytku z dwu do­
tychczasowych źródeł dochodu państwa, które jako 
niemoralne i niegodne państwm, 011, pan Kaizl, za­
mierza znieść natychm iast: l o t e r y ę  i s t e m p e l  
A z i e n n i k a r s k i .  Obecnie p. Kaizl zadekretował 
sobie podwyższenie cukru o 6 zł. od centnara me­
trycznego, będzie przeto miał przeszło 15 milionów7 
zł. rocznie z tego źródła — zniesieniu przeto dwu 
niemoralnych źródeł dochodu państwa loteryi i stem­
pla dziennikarskiego nic na przeszkodzie nie stoi. 
Swego czasu, kiedy p. Kaizl jeszcze był okropnie 
postępowym posłem i pizesiadywmł w7 towarzystwie 
ówczesnego posła socyalisty p. P  o r  n e r  s d o r  f e r  a 
i innych me dwuznacznie postępowych osobistości — 
p. Kaizl potępiał te dw7a podatki, stempel dzienni­
karski i loteryę, te dwTa niemoralne źródła dochodu 
państwa, z k t ó r y  c h  j e d e n  s p e k u l u j e  n a  
l u d z k i e j  g ł u p o c i e  i z a b o b o n i e ,  a drugi 
tłumi publiczną o ś w i a t ę  i k o n s e r w u j e  g ł u ­
p o t ę .  W owym czasie pan Kaizl sam stawiał wnio­
ski w tej mierze, pisał, mówił, działał, agitował — 
nie dalej, jak przed rokiem sam te dwie „exigencye" 
j vko m inister skarbu podnosił i rychłą' reformę za­
powiadał. H o n o r  s w ó j  z a a n g a ż o w a ł  p . K a i z l ,  
zapowiadając zniesienie stempla dziennikarskiego, 
jako najbliższą reformę,.,jako konieczność. O óż s i ę  
s t a ł o  z h o n o r e m  p a n a  K a i z l a ?

*
*  *

W tych ciężkich czasacłi, kiedy tyle gorźkieh 
myśli tłoczy się do mózgu, milo je s t na chwilę oder- 

i wać uwagę od tych goryczy i oddać się rozmyśla­

niom o słodyczach Weźmy np. c u k i e r .  Przedmiot 
niezawodnie słodki. I  pomyśleć, że kiiogram takiej 
słodyczy kosztuje 14 et., licząc obok kosztów wy­
twórczości także i koszta rafinowania, cukru. A j e ­
dnak w handlu w Austryi kilogram cukru musi obe­
cnie kosztować co najmniej trzy razy tyle, jeśli nic 
więcej. Jakim  sposobem to się dzieje? Całkiem pro­
stym. Przyczepia się do tego artykułu dwu przyja­
ciół: kartel fabrykantów i skarb państwa. Kartel 
fabrykantów nakłada na każdy kilogram cukru, któ­
rego koszta produkcji i rafiueryi wynoszą 14 et., 
jeszcze 9 ct. od siebie, z czystej zachłanności, 
z wściekłości zysku. Jestto  oczywiście rozbój na 
gładkiej drodze, ale rząd przeciw takim cukrowym 
rozbójnikom kartelowym nie ma ręki karzącej, kar- 
telnik ściąga sobie do kieszeni 9 ct. od każdego ki­
lograma cukru, co stanowi rocznie w7 Austiyi dwa­
dzieścia kilka milionów zł. Nadto państw7o płaci na 
łapę fabrykantom cukru 9 milionów7 zł. rocznie ty tu ­
łem premii eksportowych, to znaczy na to, żeby fa­
brykować mogli poniżej kosztów produkcji, po 11  ct. 
sprzedawać kilogram cukru w Anglii i Ameryce. N’e 
dziw, że Anglicy mogą cukrem austryackim świnie 
opasowe karmić. Żeby im to ułatwić, państwo nało­
żyło pierwotnie na każdy kilogram cukru w7 Austiyi 
zużytego, najprzód 11 et., w7 r. 1890 podniosło to do 
13 ct., a ordynansem z 20 lipca 1899 na 19 ct.

To się nazywa prawdziwa, mądra, przewidująca 
polityka społeczna

Policya francuska na usługach caratu.
Dzienniki doniosły o haniebnym postępku fran­

cuskiej policyi, która bez żadnej rac ji, na proste 
wrezw7anie ambasady rosj'jskiej aresztowała trzech 
rosyjskich robotników. F ak t ten opisuje paryska 
L ’Aurorę pod napisem: „Bodjś tzara  łatani" (co 11111 
znaczyć: „Boże cara clirani") —  w następujący
sposób:

„Praw7a strona dawnego parku Trocadero jest 
od niejakiego czasu pi zeksztalccna w7 bauizo malo­
wniczy zakątek, około którego od rana do wieczora 
licznie cisną się ciekawi. Tutaj są umieszczone warsz­
taty  ciesielskie pawilonu sybirskiego. W arsztaty te, 
otoczone ostrokolem, dają schronienie kolonii rosj7j- 
skich robotników, sprowadzonych tutaj głównie z k ra­
jów nadwołżańskich. Ci robotnicy zachowali swój 
strój narodowy, płaską czapkę, czerwoną koszulę 
i wysokie buty. Jad a ją  w w arsztatach i tam też sy­
piają pod namiotami, ustawionymi wzdłuż kolumna­
dy pałacu. Ich łóżka składają się z kilku desek, na 
k tóre rzucono grube sienniki. Żaden z tych robotni­
ków nie mówi po francusku.

„Zeszłego czwartku pojawił się w tych w arsz­
tatach p. Jan  Delamarre, komisarz policji tam tej­
szego okręgu. Towarzyszyło 11111 kilku agentów. P rzy­
był, ażeby dokonać uwięzienia niejakiego Stefana 
Gowelowa. Miał też polecone przesłuchanie dwóch 
innjcli robotników: F ilipa W asiliewa i W asyla Roj 
sirew:a.

„Cóż zarzucano tym nieszczęśliwym? Oto byli 
oni przez rosyjskich przedsiębiorców syberyjskiego  
pawilonu w7SKazani ambasadorowi rosjjjskiemu w7 Pa­
ryżu ks. Urusowowi j a k o  n i h i l i ś e i .

„Na widok komisarza i agentów, robotnicy sta­
nęli po stronie swoich towarzyszy —  a ich postawa 
tak była groźna, że policyści roztropnie drapnęii.

„Wrócili jednak w piątek rano. Tym razem 
było ich czterdziestu. W arsztaty  otoczono z wszyst­
kich stron. R osjanie śniadali właśnie w swoicli płó­
cienny cli namiotach, pijąc kawę i gorącą herbatę- 
Ja k  dniem wprzódy — przyjęli agentów w ten spo­
sób, iż rzucali na nieb różne pociski. Policya dobyki 
szpad. Gowelow, W asiliew i Rosirow, którzy by ł 
się skryli za stos drzewa- zostali wreszcie schwyta­
ni i odpiw adzono ich, każdego pod eskortą dziesię­
ciu ludzi do komisaryatu policyi.

— A kolegów7 dobrych m asz?
—  Morduchow najlepszy.
—  Po moskiew7sku gadacie?
—  A ja k ż e ! Nie wolno inaczej.
— To z kimże ty  w Gródku gadać będziesz? 

Z popem i z „nastawnikiem".
—  Juści nie z tobą, bo nie umiesz! — odparł 

Wacio urażony.
— Nie umiem! To co? Ale i ciebie i tw7ego 

Morduchow7a pobiję! W ielka sztuka, moskiewszczy- 
z u a ! Każdy soldat um ie!

I  pogardliwie obrzuciwszy b ra ta  oczami, po­
szedł napowrót do stajni.

Wieczorem, gdy goście odjechali, Barcikowski 
rzekł do siostry:

— Ryzykowna pani Barbara. W  gimnazjum 
toby skórę chłopca potynkowali na „kazienny" ko­
lor —  a w takim internacie przez dziesięć Jat, to 
i kości jego i wnętrzności na moskiewskie przero­
bią. A chłopak wudać miękki, wrażliwy. Daj Boże, 
by mu i duszy nie przechrzcili!

—  Śliczny jest. Kiedyś będzie bardzo niebez­
pieczny ! —  rzekła panna Karolina.

— I  to jedno złe w ięcej! —  mruknął Barci­
kowski. — Wolę ja  z nich dw7óch naszego Filipa.

Muszka i Jadw isia zawiodły się też bardzo na 
Waciu. Żaden to był towmrzysz i kolega, ledwie ra ­

czył z niemi rozmawiać, ciągle czytał i uczył się, 
lub spacerował samotny.

Dwumiesięczne w akacje wydały się dla pani 
Barbary jedną chwilą. Poczęły złocieć liście i zboża 
ginąc z pól i bociany się zbierać do odlotu, gdy 
i je j nadszedł gorzki dzień rozstania z pierwmro 
diiym. Odwoziła go do kolei, rzewmio płacząc i ca­
łując i owe sejmy bocianie wskazywała na ogołoco­
nych łąkach.

—  Widzisz, Waciu, i one co roku odlatują, 
a  przecie odnajdą gniazdo, z za morza powrócą na 
stare  siedlisko. Pam iętajże i ty o domu i o nas — 
pisz często, pisz szczerze!

Chłopak dziwnie się uśmiechał na to polecenie 
i głową kiwał. I  jego żal dlaw7ił, strach, tęsknota za 
domem. Ale ambicyą i chęć sławy miał nadewszy- 
stko wielką, więc tamto gnębił, krył i z m atką już 
naw et szczerym nie byk

Wystąpili do Ładynia, bo Barcikowski właśnie 
w interesie jechał do Petersburga i miał chłopcem 
się w7 drodze zaopiekować.

Tu także nastąpiło pożegnanie braci. Filip 
wTziął starszego na stronę i wetknął mu w rękę ja ­
kiś papier. Było to pięć rubli.

— Na co to ? —  tam ten się żachnął.
—  To dla ciebie! Weź, mnie niepotrzebne!

Zarobiłem, a ty jeszcze nie możesz zarobić — lo 
masz.

—  Kiedy mi nic nie trzeba! Nie chcę! — bro­
nił się Wacio.

— Jak to ?  Mówiłeś, że ci się chce jakiejś  
książki. No, to sobie ją  kup!  E t, nie durz mi glo- 
w7y. J a k  chłopca biorą do wojska, to go rodzina da­
rzy — taki obyczaj! — No, bywajże zdrów7, bo mi 
do roboty p ilno!

I  poszedł —  gwiżdżąc.
Jednostajnie płynęły ciężkie lata. W Gródku 

coraz było samotniej, bo i Jadw isia opuściła gnia­
zdo. Odwiozła ją  panna Karolina wraz z Muszką do 
klasztoru w7 Galicji Ciężki to był koszt w budżecie 
pani Anny, ale poniosła bez szemrania, mówiąc do 
synowej :

— Nie chcę, by mi dziewczyna kiedy zarzucić 
mogła, żem jej nie dała jedynego posagu, na jaki 
mnie stać — wykształcenia. — Niech ma clileb 
w7 ręku.

(C. d. n.)..

K u f r y ,  k u l  e r k i,  to rb y ,  naeweser-y paieca magazyn [  
i wszelkie przybory do podróży nownści J A C H A Y S K I E G O ,  L w ó w

rój* ulicy Jaęj.ellońskiei i Trzeciego M  ata.



„SŁOW O PO L SK IE“ Nr 177 z dnia 28. lipna 1899 s

„Gowelow w chwili, # ty  S'° oćlprowśillano) po­
wiedział kilka słów i zrobił ręką gest około szyi. 
który miał prawdopodobnie znaczyć, że czeka go 
szubienica.

„W asiliew i Rosirow zostali po przesłuchaniu 
wypuszczeni, Gowelowa zaś odstawiono do aresztu.

„Oto takty, jak  je  wczoraj opowiadano. Nada­
remnie staraliśm y się —  pisze L  Aurorę —  dostać 
jakiekolwiek dokładne wyjaśnienia, czy to w komi- 
saryaćie okręgu, czy w prefekturze policyi. WT pre­
fekturze poprzestano na ogólnikowem oświadczeniu, 
że nie ma to nic wspólnego z polityką.

„To samo powiedzieli nam wczoraj (t. j. w so­
botę) popołudniu architekci rosyjscy pawilonu sybe­
ryjskiego — chociaż nie udało im się przekonać nas.

—  Gowelow nie chciał pracować. Otrzymał on 
zle rady(?)

— Od kogo?
— Bezwątpienia od rewolucyonistów rosyjskich, 

którzy tu  wałęsali się kolo naszych warsztatów. Ale 
j&st to tylko przypuszczenie z naszej strony. Zawsze 
faktem jest, że odmawiał nam posłuszeństwa. W zy­
wał swoich towarzyszy, aby nam stawili opór. Chcie­
liśmy go odesłać — ale nie chciał odjechać. Mówił, 
że mu tu bardzo dobrze. Aby się od niego uwolnić, 
nie pozostało nam nic innego, jak  s t a r i t / ć  s i ę  o
i n t e r  w e n c y ę a m b a s a d o r a  r o s y j s k i e ­
g o  i p o l i c y i  f r a n c u s k i e j .

—  A cóż się stało z Goweiowem?
— Został w y d a l o n y  i o d e s ł a n y  d o  

R o s y i W tej chwili powinien być w Berlinie
—  Jak to ?  więc został wydany?
— Nie tak  pozytywnie — odpowiedzieli z u- 

śmiechem nasi interlokutorzy. — W edług brzmienia 
naszego kontraktu z robotnikami, mamy ich odesłać 
tam, skąd ich wzięliśmy. Gowelow odjechał nad brze­
gi Wołgi i oto wszystko.

„Z dwóch wersyj, obiegających w tej tajemni­
czej sprawie — która je s t prawdziwa? Nie mogli­
byśmy tego stwierdzić. W k a ż d y m  r a z i e  pe -
ii n i m j e s t, ż e  p o l i e y a  p o p e ł n i ł a  o l r n  
r z a j ą c e  n a d u ż y c i e  w ł a d z y .  Na żądanie 
ambasadora rosyjskiego z a a r e s z t o w a ł a  trzech 
biedaków (pauvres diables) którzy n i e  p o p e ł n i l i  
ż a d n e go w y s t ę p k u .  A być może, że jednego 
z nich wydała Rosyi.

„Opinia publiczna zdziwiona, domagać się bę­
dzie' razem z nami zupełnego światła, surowego do­
chodzenia tej i n f a m i i .

„ I d z i e  o t o ,  a b y  w i e d z i e ć ,  c z y  s o ­
j u s z  r o s y j s k i  z a m i e n i ł  F r a n c y  ę n i e ­
g d y ś  g o ś c i n n ą ,  n a  f a k t o r  kę s ł o w i a ń ­
s k ą .  —  Kwestya powinna być rozstrzygnięta bez 
zwłoki".

K 0R ESP0N D 3N C Y E.
W iedeń, 25 lipca.> 

{Kongres antisemicki).
(JK .) Jeźli kto wątpił o tożsamości chrześcijań­

skiego socyalizmu, antisemityzmu i klerykalizmu, od­
byty tu taj w bieżącym miesiącu „praktyczny socyalny 
ku iks “ (Fraktisch-socialer Kurs), przekonał go z pe­
wnością o błędzie. Był to na wielką skalę urządzony 
kongres antisemicki, na którym powagi klerykalne 
rozwlekłe komentowały Drogram społeczny party i. 
Z całego przebiegu obrad, trwających przez trzy  dni, 
wynikły jasno dwa niezbite pew niki: 1 ) że ldery-
kalizm niezdolny je s t do podjęcia jakiejkolwiek po- 
zytywnej społecznej pracy i z konieczności zmuszony 
jes t ograniczyć się do opozycji, potęgowanej agita- 
cyą i intrygą; 2) że w Wiedniu klerykalizm jes t 
równoznaczny z antisemityzmem.

Wspomniany kongres antisemicki, czyli, jak  brzmi 
nazwa urzędowa, _ „jiraktycztiy Społeczny kn rs“ miał 
w pierwszym rzędzie zadanie demonstrować przeciw 
socjalistom  i liberałom, zwalczającym bezwzględnie 
nowy piojekt ustawy wyborczej gminnej, dla \ \  iednia. 
Że taki był . pierwszy cel, zaświadczył burmistrz 
Wiednia dr. Lueger w mowie na clirześcijańsko-so- 
cyalnem zgromadzeniu kobiet, urządzonem na powi­
tanie kongresu dnia 19 b. ni Z zwykłym humorem 
zauważył wtedy dr. Lueger, że w ty cli ciężkich cza­
sach dobrze jest, gdy człowiek nie jest samotny — 
i gdy chrześcijańskie siostry i żony regulują coś­
kolwiek polityczną działalność swych mężów, synów 
i braci. Socyalni-demokraci mogą demonstrować i 
urządzać spacerki po R ingstrasse, lecz jak  długo 
chrześcijanki są z nim, burmistrzem Wiednia, tak długo 
gotów jes t stawiać czoło całemu światu. Tego sa­
mego zdania jest papieski sekretarz, kardynał R a m ­
p o  11 a, który zalecał mu tylko wytrwać na dotych­
czasowej drodze: „Goraggio mio caro!“ Więc moi 
państwo, „hoch die christlichen F ra u en !“

Z uczestników kifogresu, godnych wzmianki, 
zjawili się w sali „Katolickiego stowarzyszenia cze­
ladników7" (Katolischer Oesellenuerein) wszyscy chrze- 
ścijańsko-socyalni posłowie do Sejmu doluo-austrya- 
ckiego i parlamentu, a także poseł z Goryeyi ksiądz 
Adam Ż a n e t t i  i czeski klerykał S t o j a n .  Nie 
brakło naturalnie ani Gregoriga, ani Aksmanna, ani 
Gessmanna. Tylko Schneider świecił swą nieobecno­
ścią, ku ogromnemu smutkowi galeryi. Z Rzymu 
przybył Jezu ita  B i e d e r l a c k ,  z uniwersytetu 
w Fryburgu profesor B e c k ,  z Monachium dr. P ie -  
P e r. N ad to : prałat S c li i n d 1 e r, profesorowie S c li a- 
f e r  i E h r h a r d  i poeta socyalno-chrzeScijański i 
nicmiecko-narodowy y o n K r a l i k .  Usprawiedliwił 
ewą nieobecność arcybiskup wiedeński kardynał

Gr u s z r t ,  przysłał jednak zastępcę w osobie jak ie­
goś dostojnika tutejszej kapituły.

Pierwszy i najważniejszy wykład miał książę 
Alojzy L i e c h t e n s t e i n  uaT remat „krytyki liberał 
nego systemu gospodarczego" — i jak  zawsze, tak 
i teraz wykazał nietylko zupełny brak oryginalności 
w traktowaniu danej kwestyi społecznej, alo wogóle 
niezdolność clioćby tylko pojęcia trudności w rozwią­
zaniu współczesnych problematów socjalnych. W kry­
tyce obecnej systemu gospodai-ćzego posługiwał się 
mówca do tego stopnia argumentami i metodą za- 
czerpńięteińi z „Kapitału" M a r k s a  i dzieł E n g e l ­
s a ,  że w dyskusyi p. dr. S c h o p p e l  z Gracu, in­
ny świecznik antysemicki, aż; go musiał mitygować 
w marksyzmie. Jednak słusznie zauważył prałat 
Schindler, że zaszło nieporozumienie, a w rzeczywi­
stości książę-referent nie myślał nic takiego, coby 
nie wyszło ‘ na chwalę kościołowi. Bardzo słuszna 
uw aga!

Program społeczny streszcza ks. L., jak  nastę­
puje: 1) Państwo jako bezstronny (?!) sędzia, obejmie 
kontrole i organizację wszelkich stowarzyszeń wy­
twórczych ; 2) Ojczysta produkcja, zorganizowana
w stowarzyszenia, musi od zewnętrznej konkurencji 
otoczyć się chińskim murem ceł ochronnych; 3) Ewen­
tualne nieporozumienia między robotnikami a fabry­
kantami rozsądzi zawsze życzliwa (.dla kogo ?!) wła­
dza państwowa w drodze polubownej. Powinno też 
państwo starać się o polepszenie plac robotniczych. 
S tarania-te jednak nie powinny być zbyt pośpieszne!

Ten:?„program" antysemitów wiedeńskich, okla­
skiwany gorąco przez kongres, możnaby uważać za 
pozytywny, gdyby go sam mówca nie nazwał Zu- 
kunftsmusilc. Go więc je s t muzyką teraźniejszości 
antysemitów austryackicli ? Na to daje ks. Liechten­
stein odpowiedź pośrednią przez zachwalanie obecnej 
gospodarki gminnej w Wiedniu, która od czterech 
Jat toczy i podkopuje dobrobyt stułicy monarchii. 
W inszujem y!

Z innych mów na uwagę zasługiwała tylko 
rozprawa dra B e c k a  z Fryburga „o organizacji 
robotniczej". Skoncentrował on się w tern jednem 
zdaniu, że „gdyby nawet nie było żadnej socyalno- 
demokratycznej partyi, byłoby „naszym" obowiązkiem 
starać się o społeczne reformy. — P rała t S c li i n d 1 e r 
i redaktor K o l b  rozpaczali nad upadkiem s t o w a ­
r z y s z e ń  św.  W i n c e n t e g o ,  które jedynie skute­
cznie zwalczały zepsucie szerzone przez socyalisty- 
czne i liberalne b i b l i o t e k i  l u d o w e ,  które mówca 
nazywa prawdziwymi rozsadnikami moralnej zarazy. 
Profesor P ic  p e r  skarżył się na brak specjalnego 
wykształcenia u chrześciańsko - socyuiłnych mówców, 
którzy umieją rozprawiać n u r alk/emeM-katholiseh, 
ale w szczegółową rozprawę nie m ają odwagi się za- 
puścię. Nic więc dziw nego,. że w poważnych rozpra­
wach czy to nad polityką, czy ekonomią,- czy staty­
styką i t. p. clirześciańscy spcy aliści zawsze zo­
stają  pobici.

Nawet nie w7szystkim znane są zwykłe ustawy 
o zgromadzeniach i stowarzyszeniach, gwarantowane 
przez konstytucję. Na to odpowiedział jakiś ksiądz, 
że najlepsze wyjaśnienia w7 tym względzie daje bro­
szura dra I n g  w e r  a, który chociaż je s t — n ieste ty ! — 
żydem,,,ale rozumnie przedstawił całą rzecz. Na 'to 
zerwał .się inny ojciec duchowny i oświadczył gwał­
townie, że 011 również napisał rozprawę o ;.-stowarzy - 
szeniach i zgromadzeniach — i gotów posłać ją  ka­
żdemu n. b. kto do prośby załączy odpowiednią ilość 
marek.

Krótko mówiąc — był to w7esoly kongres.

Praktyczny kierunek konfcrencyi nauczycielskich.
Zapisujemy objaw7 bardzo pomyślny: okręgow7e 

konferencje nauczycielskiejoczynąjąąprzybierać kic-_ 
runek praktyczny, odbywać się na tie gospodarczem, 
wogóle w zw iązku z praktycznemi - stronami życia. 
Oddawna wyrażono pogląd, że nauczyciel wiejski 
powinien szerzyć nietylko znajomość'abeciulla,' ale 
także zasady postępowego rolnictwa, ogrodnictwa, 
chowu bydła — słowem być Ala chłopa rodzajem 
żywej encyklopedyi praktycznej. Ten prąd widocznie 
przyjmuje się wśród naszego nauczj7cielstw7a. Mamy 
przed sobą dwió re lac je  o świeżo odbytych konfe­
rencjach nauczycielskich — z Śniatyna i z Ku­
likow a.

W Załuczu nad Czeremoszem w majątku posła 
Mikołaja Krzysztofowdcza obradowała konferencja 
okręgu śniatyńskiego. Oś obrad stanowił wykład 
kierownika szkoły z Kozłowa p. Dancewicza o mle­
czarstwie, przy użyciu centryfugi, odbyty wr mle­
czarni p. Krzysztofowicza z bardzo dokladnemi de­
monstracjami. Prócz samych nauczycieli, ja.ko 
uczestników7 konferencji, przysłuchiwało się wykla- 
dowi 132 dziewmząt z pobliskie]' w si: Kai Iowa,
Zawala i Wydanowa. Po trzygodzinnym wykładzie 
zwiedzono postępowe stajnie zaimdde, poczem pp. 
Krzysztofowicze ugościli grono nauczycielskie. Zwdzię- 
cznem uznaniem zaznacza nasz korespondent z kół 
nauczycielskich, bardzo gorliw7e zajęcie się posła 
Krzysztofowicza tą  konferencją, jak  i sprawami 
szkoły w7 ogóle. Drugi dzień obrad odbył się w7 Śnia- 
tynie.

_ W Kulikowie konferencja nauczycielska była 
połączona z wystawą robót szkolnych kobiecj7ch, 
koszykarskich i ślójdu — więc znowu z naciskiem 
na praktyczne wychowanie. Rozwój tych zajęć 
w szkołach okolicznymi? je s t zasługą inspektora p. 
Jan a  Hofmana. Ręce dzieci chłopskich okazały się

bardzo przydatne do tak subtelnych robót, jak  
hafty, koronki, wyszycia,: •Nauczycielkom : pp. Music- 
w iczow ej, D udykiew iczów nej' Boliutówmoj, L ew ickiej, 
E renfeldów ncj, Kurowskiej, K oraśniew iczow ej, Ł u ­
bieńskiej , które gorliw ie zajm ują się  uczeniem  
hafciarstw a i koszykarstw a, można powinszować 
sukcesu.
f  yj—— — — ■—

C reoorierach paryskich
pisze doskonałą eatyrę Fulbert Dumonteil w Evenement-. 
Byłoby niesłusznie robić odpowiedzialnymi reporterów za 
w szystkie dziecinne plotki i głupie błahostki, drukujące 
się w dziennikach. Publiczność żąda takich rzeczy 
i dziennik musi ich dostarczyć. Nakładca wielkiego  
dziennika paryskiego woła swego pierwszego reportera 
i powiada mu:

—  Mój panie! W iele się mówi teraz o nowym  
ministrze spraw iedliwości, D ufaure, jego sposób życia  
ma być zajmujący. Proszę się dowiedzieć o jego ulu­
bione potrawy. To będzie interesowało publiczność.

Reporter oddala się z pospiechem i niedługo po­
wraca.

—  Od pięćdziesięciu lat p. Dufaure jada ua śnia­
danie dwa jaja na miękko —  w oła , wchodząc do po­
koju. _

-  Bardzo dobrze — odpowiada nakładca —  
proszę teraz napisać sto wierszy o tych dwóch jajach.

Artykuł bardzo się podoba i jest przedrukowany 
w dziesięciu gazetach.

—  Szczególna rzecz, jak pan się zaniedbujesz — 
mówi nakładca dziennika konkurencyjnego do swojego 
reportera. —  Czy czytałeś artykuł o śniadaniach p. Du­
faure? Jak można było dać sobie zabrać coś tak zaj­
m ującego? Postaraj się pan o jaką zabawną rzecz 
w7 tym rodzaju.

Reporter odchodzi i powraca tryumfujący. Minister 
nie jada miękkich jaj tylko jaja sadzone.

—  Wybornie —  woła nakładca —  napisz pan 
150 wierszy o tych jajach , wykazując naturalnie omyłkę 
naszego kolegi.

Artykuł wywołuje senbacyę i zaczyna się żywa  
polemika o tę ważną nw estyę. Tymczasem  trzeci repor­
ter , któremu laury tamtych dwóch spać nie dają, do­
wiedział się od starej przyjaciółki m inistra, że on nie 
jada ani miękkich ani sadzonych ja j , tyiko omlet. Kon- 
fuzya dwóch pierwszych reporterów a tryumf trzeciego, 
który od swego dziennika dostaje zaliczkę.

W tem czwarty reporter przypomina so b ie , że j e ­
go praczka jest kuzynką kucharza p. Dufaure. Korzy­
stając z tego pokrewieństwa, biegnie robić „iutervie\v“ 
z potentatem kuchennym i przynosi autentyczną wiado­
m ość, że p. Dufaure je bardzo chętnie pieczone śliw ki, 
ale nie cierpi jaj w jakiejkolwiekbądź formie.

Kult akiorów.
Chroba międzynarodowa. W ystępuje epidemicznie 

w wielkich miastach, objawia się tajemniczem uwiel­
bieniem dla kulis i odwodzi swoje ofiary od innych 
zjawisk życia, daleko bardziej zajmujących i ważnych. 
Pomiędzy szesnastym  a dwudziestym szóstym  rokiem  
grasuje w formie dość ostrej, potem ma przebieg ła­
godniejszy. Podlegają jej rozmaite ustroje, u pierw­
szym jeduak rzędzie kobiety, jako stworzenia, w któ­
rych fantazya jest jednym z najczynuiejszycli organów  
i które są w wysokim stopniu wrażliwe na działanie 
każdego rodzaju miraży, koturnów i sztuczności. Na­
leży ściśle odróżnić tę patologiczną przypadłość od za­
miłowania sztuki. Są to rzeczy odrębne i tylko pozor­
nie zahaczają o siebie. Artyzm bywa tu nie treścią 
zasadniczą, lecz przyczyną, która wywołuje zaintereso­
wanie się człowiekiem. O ile w  grę wchodzi artystka,' 
ciekawość wzbudzają w niej toalety, honorarya, stosun­
ki zakulisowe, o ile aktor —  jego powodzenia mito- 
snc. awaiiturki, grzechy, nawet takie, których nie ma. 
Surowa, opinia publiczna staje się w podobnym wyrpad- 
ku pobłażliwa i skłonna do przebaczenia. Bardzo cno­
tliwe panie widzą w tem rodzaj grzechów wyzszej' ka- 
tegoryi, nie podlegających krytyce. Pikauterya przede- 
wszystkiem . Nie przeszkadza to jednak bynajmniej, 
aby mniemani bohaterowie byli tymczasem filistrami 
pospolitej sorty. Domyślać się czegoś można zawsze.

Rozmiary choroby bywają niekiedy tak duże, że 
zachodzi obawa pomylenia władz umysłowych. Chorzy 
wj7glądają wtedy, jak Indzie, dotknięci tak zwanym  
„bzikiem" i robią wrażenie w ysoce komiczne. D/.icjo 
się to, gdy entuzyazni dla tenora operowego i prima- 
donny (tenorzy i primadonny mają bowiem pierwszeń­
stwo) popycha ich wielbicieli do wyręczania koni fia­
kierskich. Wybuchy takie widzieliśm y we Lwowie 
ostatnim razem przed dwoma laty. Człowiekowi nie- 
poinformowanemu o przyczynie tumultu może się wów­
czas słusznie w7y daw ać4,' że na ulicach miasta pojawi) 
się nagle m esyasz, lecz jestto sromotna pomyłka, gdyż 
przedmiotom owacyi inteligentnej gawiedzi jest ty nco 
tenor. Są to jeduak wielkie chwile spiętrzenia się 
kultu, wybuchy wulkanu. W stanie normalnymi odbywa 
się jedynie powódź wieńców, bukietów, koszów kwia­
towych, oklasków, wywoływań.

Aktorzy i aktorki mają z pewnością gorętszy cli 
wielbicieli, aniżeli ci, których chlebem duchowym oni 
żyją. Tu tkwi rdzeń choroby. Nieproporcyonalność.

Jeżeli się porówna wydatek pracy7 i talentu twórcy 
jakiegokolwiek rodzaju: autora dramatu, powieści, ksią­
żki naukowej, z wydatkiem pracy i talentu aktora, 
a następnie stopień rozgłosu, jaki sobie zdobywają 
w społeczeństwie, spostrzega się cała monstrualność. 
Ogromną część winy ponosi prasa, która podnieć a 
chorobliwo skierowanie uwagi na kulisy teatralne spra
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wozdnninmi. polegającem. na drobiazgowem omawianiu 
wykonawców najmniejszych rólek. O niejednej znako­
mitej książce pisze się kMtlj* wzmiankę, albo -— nie 
jiisze się wcale; aktor ma ten przywilej, że ile razy 
odegra swoją raz wyuczoną rolę, tyle razy usłużna kry­
tyka zastanawia się nad jego głosem, ruchami, mimiką, 

pojmowaniem" postaci itd. Można przypuścić, że inte­
ligentna publiczność jest już aż do przesytu znudzona 
wiecznie tem samem „suimennem wywiązaniem  się z za­
dania8, „przejściem samego sieb ie1', „dostrojeniem się 
do całości" i innemi komunałami. Niestrudzeni w  icli 
pochłanianiu są tylko chorzy na kult aktorów, a tych 
należałoby właśnie —  leczyć.

Kaprys losu toczy się naprawdę w koło. Tych 
samych, których niedawno wykluczano z towarzystwa 
ludzi „porządnych11, umieszcza dziś płytka egzaltacya  
prawie na piedestałach. Jedno i drugie nie grzeszy mą­
drością. A może dzisiejszy zachwyt oznacza tylko zwrot 
w filozofii życia? Mielizby ludzie czuć się na scenie 
świata coraz bardziej komedyautami ? c.
reyCTWŁ.g THiiiTTmMPWBBrWgBWHWBWyiryBIgTmitlWTWniTB18—™

P rzy  odnaic la n iu  p ren u m e ra ty , śm ia n ie
adresu  i  reldam acyach  na leży  7 A \ i \ rs*<e dołączać 
o p a s k ę  a d r e s o w ą .

Czas odnowie przedpłatę!
W e Lwowie kwartalnie . . . .  3 ził.

miesięcznie . . . .  1 złr.
1- ra z o w a  2 - ra z o w a

•w ysyłka

Na prowincyi do końca roku 5-50 ct. 6*70 ct.
kwartalnie 3-30 ct. 4 ‘-— ct.
miesięcznie 1.10 ct. 1 *35 ct.

P r z y  w y j e ź d s e i e  d o  k ą p i e !  l u b
na letnie mieszkanie, prosimy podać nam M o­
w y  a d r e s *  przy załączeniu dotychczaso­
wej o p a s k i  a d r e s o w e j  dla uniknięcia 
przerw w odbiorze pisma.

ICroNca miejscowa.
Lw ów. 27 lipca

t T i i f r o :
— 28 lipca. Piątek, Inocentego papieża.
— W schód stoncn o godzinie 4 minut 85, zachód o godz. 7

minut 34.
T ylk o  dw a ra sy  w tygodniu dostarcza prze­

syłki swoim odbiorcom poczta Lwów-Kleparów. W ygląda 
to tak, jakby Kleparów znajdował się gdzieś w odle­
głych od cywilizowanego świata dziewiczych lasach, 
z któremi komunikacya jest utrudniona, a nie tuż pod 
bokiem stołecznego miasta. Oprócz tego poczta klepa- 
rowska ma jeszcze tę własność, że w labiryncie tam­
tejszych ulic nie może często znaleźć adresatósv. I tak 
roznosiciel listów nie umiał znaleźć w KIeparowię„ mie­
szkającego tam przez lato, radcy namiestnictwa p. J. P., 
który ma w dodatku własny dom. Wobec tego propo­
nujemy pomnożenie pociągów, idących do Kleparowa 
o kilka i sprawienie paru nowych listouoszósv, a może 
wtedy m ieszkańcy tamtejsi będą codziennie odbierać 
przesyłki

Z ram ienia ko ła  m ieszanego to w. „Szkoły 
ludowej" zwiedziło kilku panów i pań lwowskich sze­
snaście szkól ludowych naszego powiatu dla przekona­
nia się  o postępach dzieci w zakresie nauki dziejów  
ojczystych. Był to pomysł bardzo szczęśliw y. Na bieg 
oświaty ludu nie można widywać tak skutecznie od 
zielonego stolika, jak przez osobiste zetknięcie się 
z nauczycielstwem  i szkołami, które umożliwia zapo- 
znauie się gruntowne z tym ogromnym, chociaż nie­
stety tak powolnie postępującym ruchem. Dla człowie­
ka, pragnącego ożywić go, nadać mu silniejszy rozpęd, 
jedna taka ttizyla  znaczy w ięcej, jako materyał oryen- 
taeyjny, aniżeli stos przeczytanych broszur. Dlatego 
] oduosząc szczęśliwy pomysł lw ow skiego kola mięsza- 
nego tow. „Szkoły ludowej11, chcielibyśm y wskazać go 
.jako wzór dla innych kól w e Lw ow ie i na prowincyi, 
a nie wątpimy także, ze na rok przyszły znajdzie się  
do tej roboty w ięcej ochotników, niż tym razem

Rodzaj bilansu wspomnianych wycieczek, które 
trwały okrągło tydzień, zestawiono na konfereucyi 
w mieszkaniu p. Turzańskiej. Zebrali się mianowicie 
ci w szyscy, którzy podjęli się owych lustracyi, ażeby 
omówić wspólnie ich praktyczną wartość i rezultaty. 
W szyscy delegaci — panie i panowie —  stwierdzili 
zgodnie życzliw e przyjęcie, jakiego doznali ze strony 
nauczycielstwa okolicznego, które widocznie ceni pracę 
tow. „Szkoły ludow ej11 i pragnie ją wedle sil swoich 
popierać. Charakterystyeziiem jest uczynione podczas 
w ycieczek spostrzeżenie, że wszędzie dziewczęta uczą 
się pilniej od chłopców i odznaczają się większem  
poczuciem obowiązków. W nagrodę za dobre postępy 
rozdali delegaci we wszystkicli wsiach dzieciom ksią­
żeczki.

M anew ry korpusu lw ow sk iego  rozpoczną 
się  w tym roku 23 sierpnia i potrwają włącznie do 
7 września Ćwiczenia w  brygadzie odbywać się będą 
w okolicach Ożydowa, Zabłotce, Piemak i Podkainieuia, 
ćwiczenia zaś w dywizyi w  okolicy Pudkamieuia, Pie- 
niak i Seretce-Ratyszcze. Końcowe i główne manewry, 
w których wezm ą udział w szystkie pułki piechoty, ar- 
tyleryi i konnicy, należące do 11 korpusu, trwać będą 
dwa dni, tj. 6 i 7 września w okolicach obok samego 
Złoczowa, puczem poszczególne pułki powrócą na swe 
■dotychczasowe m iejsca.

M odnisia, elegancko ubrana, słusznego wzrostu, 
brunetka, w eszła wczoraj do sklepu p. Pfau i zażądała 
kapelusza. Po przerzuceniu kilku dziesiątek modnych 
okazów —  wybrała nareszcie jeden, biały ubierany 
piórami i kazała sobie odesłać do hotelu w arszawskie­
go, gdzie miała uiścić należytość.

Dziewczyna ze sklepu zaniosła pudełko wraz 
z kapeluszem. Na drugicm piętrze hotelu oczekiwał** 
już jej nieznajoma dama. Wzięła kapelusz i w eszła do 
jakichś drzwi, za eliwilę zaś miała wynieść pieniądze. 
Dziewczyna czekała kwadrans i drugi —  gdy zaś e le ­
ganckiej damy nie było widać — ośmieliła się raz 
i drugi zapukać do drzwi tajemniczych. Nikt się nie 
odzywał. Czekała jeszcze chwilę , pocisnęła za klamkę.

Jakież było zdziwienie dziewczęcia, gdy za 
otworzeniem przekonała s ię , że drzwi, w któro w eszła  
nieznajoma —  nie prowadzą wrcalo do pomieszkania, 
ale na korytarz, z którego drugie schody prowadzą na 
dól, do bramy. Jeżeli nie wiedziała o tem dziewczyna 
sklepowa, to doskonale znane to było nieznajomej 
danue, która w taki sposób przyszła w  posiadanie ka­
pelusza. Pościg naturalnie okazał się spóźnionym.

l(ron«ka kra:owa.
Strejk  lekarzy . Zarząd miejskiej kasy dla 

chorych w Krakowie przesyła nam z powodu telegra­
mu z Krakowa, pod powyższym tytułem w lirze 175 
zam ieszczonego, następujące wyjaśuieuie :

„Na posiedzeniu w dniu 22 b. ni. nadał Zarząd 
miejskiej kasy chorych posadę lekarza dr. Henrykowi 
Kłuszyńskiemu, wybierając go z pośród przedstawione­
go kwaterua, w którera umieszczono nad to pp. dra 
Żychonia, dra Mikuckiego i dra Zygmunta Laudaua. 
Okoliczność, że p. dr. Kiuszyński odbył jednoroczną 
praktykę szpitalną w Tarnowie i w dodatku przez bli­
sko trzy lata pracował w jednej z powiatowych kas 
galicyjskich, sprawiła, że Zarząd kasy, w uwzględnie­
niu tej i innych nadzwyczaj korzystuych kwalifika- 
eyj, jednogłośnie dra Kłuszyńskiego lekarzem kasy za­
mianował.

To tylko, nie zaś jakieś względy polityczne, na 
postanowienia Zarządu kasy w7plynęly. Dodajemy, że 
pp. dr. Droba i dr Gans wcale w konkursie nie ucze­
stniczyli, zaś w szyscy, a więe także dr. Mikucki i dr. 
Żychoń nie są bynajmniej lekarzami kasy, lecz tylko 
w charakterze zastępców czynności lekarzy stałych ur­
lopowanych lub chorych, sprawowali przez czas krótki, 
jak np. dr. Gans przez dwa tygodnie, a dr. Droba przez 
dwa dni, co nie daje im prawa do zbyt śmiałego twier­
dzenia, jakoby „zasługi dla kasy położyli11.

Wreszcie nie mozua pominąć milczeniem, że po­
stąpienie pp. dra Droby, dra Mikuckiego, dra Żychonia 
i dra Gansa, którzy nie uważali za stosowne uprze­
dzić Zarządu o swej decyzyi, grzeszjlo  braniem lojal­
ności już nie wobec Zarządu, ale wobec chorych robo­
tników. Na szczęście jednak ustąpienie pp. lekarzy- 
zastępeów, zam ięszauur w stosunkach kasy nie w yw o­
łało żadnego.

Ks. Stoja łow sk i urządził w ostatnią niedzielę 
wiec w  Turhi pod Rozwadowem w stodole u jednego 
z włościan. Mówił o stosunku chlopow do panów, że 
mianowicie ci ostatni nazywają chłopów pijakami 
i marnotrawcami, tymczasem oni to właśnie przepijają 
majątki. Chłop żywi się kartoflami i kapustą, więc 
wystarczy mu trzy kieliszki wódki, aby się upił.

—  Lecz moi bracia —  mósvił ks. Stojalowski —  
gdybym wziął tych panów tak samo na kartofle 
i barszcz, toby oni też upili się trzema kieliszkami. 
Zaprzęgnijmy ich do roboty, a zobaczymy, jak będą 
w ygląd a li!

Następnie przedstawi! ks. Stojalowski zgromadzo­
nym, że jeśli wejdzie do Sejmu 50 włościan, to w y­
miotą stańczyków z kraju Z powodu ostrych w ycie­
czek komisarz rządowy ostatecznie r o z wr i ą z a 1 
z g r o m a d z e n i e .

Teraz zabrał głos niejaki p. Cliorabik i począł 
obwiniać ks. Stojalowskiego o stosunki z Wolfem, 
Schoenererem i Daszyńskim Ks. Stojalowski zbliżył 
się do Chorabika i zap yta ł:

—  Kto ty jesteś, mój bohaterze?
Gdy Cliorabik odpowiedział, że kontrolerem la­

sów ks. Lubomirskiego, rzeki ks. Stojalowski:
—  Jaki pan, taki kram.
Między uczestnikami wiecu utworzyły się dwie 

grupy, za ks. Stojalowskim i przeciw niemu. O mało 
nie przyszło do ostrego starcia. Na wiecu było 600  
ludzi.

O defrandacyi brzeżańskiej donoszą dalej: 
Defrandaeya w tutejszym urzędzie pocztowym wynosi 
1000 zl. Winny ofieyal pocztowy, Mieczysław Jaremo- 
wicz, ojciec dwojga dzieci, znikł, wobec czego roze­
słano na w szystkie strony telegramy gończe. Dopiero 
25 bm. nad wieczorem znaleziono ciało jego w rzece. 
Żona opowiada, że wyszedł w zupełnie normalnym  
stanie umysłu do kąpieli. Bezwątpienja zachodzi tu wy­
padek samobójstwa.

N apad na straż skarbow ą. W7 nocy z 22  
na 23 b. ni. dokonali chłopi zuchwałego napadu na 
kierownika oddziału straży skarbowej na Bukowinie, 
Michale Zarugu, który w sprawach służbowych udul się 
na granicę rumuńską. Tuż obok granicy napadli go 
chłopi i kolami obili tak silnie, że zbroczony krwią 
i prawie bez życia padł nil ziemię. Przyszedłszy do 
przytomności, powlókł się wśród niewymownych męczarni 
do koszar straży, skąd odwieziono go do szpitala kra­
jowego. Stan zdrowia jest zatrważający. Sprawców do­
mniemanych udało się już schwytać, a to: Grzegorza 
Repezana i Stefana Papolę. Obu oddano sądowi kar­
nemu. Broń strażnika połamaną znaleziono w pobliżu.

C zterdzieści budynków  gospodarskich zni­
szczył po żar w przysiółku Z apo ledn ik , należącym do 
gminy Grębowa. Ratunek przy pomocy straży ogniowej 
gminnej by i silny, lecz lekki wiatr, posucha, juk rów­
nież odległość wody stały na przeszkodzie. Przyczyną 
pożaru było nieostrożne obchodzenie się dzieci z zapal 
kami. Szkody obliczają na 15.000 zl. Pogorzelcy ase­
kurowani.

Sśzkcia stolarska. W krajowej szkole stolar­
skiej w Kalwaryi Zebrzydowskiej odbędzie się 30 lipca 
zamknięcie roku szkolnego w połączeniu z wystawą  
prac szkolnych, która otwartą będzie dla publiczności 
30 i 31 lipca od godziny 8 rano do 6 po poludinu. 
Wpisy uczniów na rok szkolny 1899 /1900  rozpoczną 
się 1 września i trwać będą przez tydzień.

L ekkom yślna kryda. Z Nowego Sącza do­
noszą nam - Odbyta się przed tutejszym trybunałem  
orzekającym , pod przewodnictwem radcy p. K aw skiego, 
sensacyjna rozprawa przeciw kupcowej ośmdziesięcio- 
letniej Chanci Laudauowej, oskarżonej o lekkomyślną  
krydę. Oskarżona już nie słyszy i nie dowidzn. Handel 
jej korzenny z wyszynkiem  de facto prowadziła córka 
z zięciem , a oskarżona figurowała tylko im papierze 
jako właścicielka. Trybunał, uwzględniając jej w l e k , 
skazał ją  na 10 dni aresztu pierwszego stepnia, t. j. 
z wolnością utrzymania się w areszcie z zasiłku od 
rodziny.

Iw on icz, 26 lipca. Nasze m iejsce kąpielowe 
tem się od niektórych innych różn i, że przeważnie 
zjeżdżają tu tylko ludzie naprawdę chorzy. Spokój, tak 
bardzo im tutaj potrzebny, zakłóca pewien panicz o 
w ysoce arystokratycznem i utytulowanem nazwisku, 
który zapewne dla odróżnienia się od „tłumu11 wypra­
wia awantury godne uliczników, Bezczelne zaczepia­
nie panien na publicznych miejscach Iwonicza uszło 
mu dotąd bezkarnie. Również bezkarny był napad jego  
na biednego k a lek ę , napad, niczem nie wywołany. 
Skargi wnoszone na tego panicza do zarządu zdrojo­
wego pozostają bez skutku. Więc tą drogą ostrzegamy 
młodego aroganta, że gdy się miarka przebierze, a 
cierpliwość publiczności w yczerpie, może Etąd l.yć 
i wstyd i... nieprzyjemność. Więc radzimy —  opamię­
tać się.

S iercsa , 25 lipca. Przedwczoraj odbyła się u 
nas uroczystość Mickiewiczowska. Rozpoczęła się nabo­
żeństwem  w klasztorze OO. Reformatów, a zakończyła 
się walnem zgromadzeniem członków Czytelni. Udział 
ludnoSoi miejscowej był bardzo wielki. Świadczy to o 
należytem zrozumieniu sprawy narodowej w  naszych 
stronach. Na walnem zgromadzeniu przem awiali: jiMf. 
L. M łynek, W. Woroń, Piotr P iątek , W. K owal, W. 
Zarębski, St. Kubacki, W. M łynek, A. Fhtsiński i wielu 
innych. Mówiono o Mickiewiczu i jego zasługach , de­
klam owano, czytano o kasach R eiffeiseu a , wreszcie ra­
dzono nad sprawami Czytelni. Najważniejsze wnioski, 
jakie podczas tej uroczystości uchwalono, są: 1) zasa­
dzić we w si doba M ickiewiczowskiego na pamiątkę te­
go obchodu; 2) nazwać główną ulicę we wsi ,;Ulil‘ą 
M ickiewicza, ; 3) w y s t a w  i ć w ś r o d k u  w s i  po  ni n i k 
M i c k i e w i c z a :  4) założyć we wsi zimową szkółkę 
dla analfabetów. Uroczystość ta wywarła na uczestni­
kach budujące wrnżeuie. K. '

K am ionka stram iłow a, 26 lipca. Podcwas 
burzy, która przeszła nad tutejszą okolicą 23 b. ni. 
uderzył piorun w Bolszowie w stodołę d w oiską , w ła­
sność p. Strzeleckiego. W jednej chwili stanął budy­
nek w płomieniach. Spaliły się budyuki i zabudowania 
dworskie, maszyny rolnicze i 50  sągów drzewa opało 
wego i budowlanego. Wskutek tego, żo ani budynki 
dworskie, ani też drzewo nie bj ly ubezpieczone, po­
niósł właściciel dóbr p. Strzelecki szkodę na blisko 
10.000 zl., zaś dzierżawca dóbr p. Maudl do 1 ,000 z 1 
W chwili wybucha pożaru nie było włościan w doum. 
a gdy się  zeszli, nie chcieli ratować, mówiąc, żo skoro 
piorun chatę zapalił, trzeba ją płomieniom zostawić, 
bo ogień wzniecony jest ręką Opatrzności i żadne ar­
gumenty nie mogły* zmienić przekonania zabobonne­
go ludu.

Z ziem polskich.
Zjazd polskich  śp iew aków  odbył się w Po­

znaniu. Byt to siódmy taki zjazd. Wzięło w nim udział 
przeszło 500 śpiewaków ze wszystkich okolic Wielko­
polski, a także z Berlina i Charlotteuburga. W nie­
dzielę rano po mszy zebrali się uczestnicy w sali Lam­
berta, gdzie wygłoszono kilka mów o znaczeniu pielę­
gnowania pieśni polskiej, poezem odbyła się próba ge­
neralna chóru. O V22  ze sztandarami przy dźwiękach 
orkiestry*, ruszono do Urbauowa, gdzie na umyślnie 
zbudowanej estradzie miał się odbyć popis. Sam po­
chód by 1 wspaniały — na śpiewaków rzucano kwiaty- 
W ogrodzie nrbanowsknn zgromadziło się 10 .000 osób. 
O czwartej rozpoczął się koncert. Śpiewano same pie­
śni narodowe —  a po każdej zrywały się prawdziwe 
grzmoty oklasków i okrzyki entuzyazmu. O siódmej 
rozdały panie nagrody. Najlepiej popisali się śpiewacy 
berlińscy, inowrocławscy i jnrosińscy. Ci dostali od­
znaczenia. Po popisie odbyły się tance, rozpoczęto po­
lonezem, do którego stanęło o k o ł o  t y s i ą c a  par,  
ale większość musiała zrezygnować z powodu ścisku. 
O zmroku spalono ognie sztuczne. Nazajutrz zwiedzano 
pamiątki poznańskie i wysłuchano odczytu p. Bolesta 
w aj Dembińskiego o warunkach śpiewności języka pol­
skiego.

U tonął w Pelplinie w  Prusach zachodnich 
11-letni gim uazyasta Stefan Karczyński, syu organisty. 
Bawił się łowieniem  ryb na wędkę i wpadł do wody, 
czego nikt nie spostrzegł. Dopiero potem spostrzeżono 
wędkę pływającą na wodzie, domyślono się  nieszczę­
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ścia i rozpo.-zuto po s tuk iwan i a  za chłopcem.  Wna t  też 
wyc iągn ię to  ciało z wody,  przywo łano l e ka r za  —  ni e­
s t e t y  bez sku tku .

T e a t r  . ,A U ta m l> ra“ prży ulicy Łyczakowskiej 1. 122.
Dziś we czwartek: „Dwaj złodzieje1’, wodewil, w filJUach 

Początek o godzinie 3 wieczorem.
T ę p y  s łu c h .  Jedna bogata dam a, uleczona sztuczny­

mi bębenkami usznymi dra Nicholsona od głuchoty i szumu 
w uszach, pffieznauzyia 20.000 marek do dyspozycyi instytutu 
dra Nicholsona, aby biedni, których nie stać na kupno tych 
bębankórf, mogli je dostać darmo.

Lięty adresować należy: Instytut Nicholson. „Longcott*. 
Gunrersbnry, London, W. England.

2V<ł t c s ze lk ie  n a p y t a n i u  odpowiada adm inistracya ty l­
ko po otrzymaniu 5 ct. maiki.

A y c n t ó i l ’ do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 
umawiać się o nie w p r o s t  z  a d  m i  a is t  r a c y  a p r z y  t i f icy
U h o r u ż m y z a r y  I. 17 .

Z m a r l i :
Szymon Kulczycki, b. junker wojsk rosyjskich, żołnierz za 

wolność ojczyzny z r. 18G3/4, żołnierz wojsk tureckich, papie­
skich, meksykifńskicli, leśnik dóbr biskupstwa przemyskiego, w 62 
roku życia, w Równem.

Franciszek Wojciech Jędrzejow ski, naczelnik Iikwidatury 
i prokurent Banku hipotecznego, w 5H r. ż. we Lwowie.

f f  a d m i n i s t i  a c y i  n a s z e j  złożyła p. A. Łucka z Ja- 
remcza 1 zlr. na sprowadzenie zwiok .Słowackiego do ojczyzny.

l l& f c r y e ls k i  ( f ó r z y s z t o f o r y ,  1 - r a k o w )  sp r z e ­
da j e  f or tepiany z na j znakomi t sze j  w świocie  fabryki
S t e i n w a y  po 3 0 3 0 ,  4 0 0 0 ,  tsO C 0  i 6 0 0 0  koron.

P o l a c y  w  o b c z > z a i e .
K a t a s t r o f a  w  O h a r lo t t e n b u r g u .  Tylko  

dwie  osoby ut raci ły w Cl inr lot tenburgu życie od pioru­
na.  J e s t  to k rawiec  Roch Lange ,  Polak.  nieżona ty,  
i p a nn a  Maryn  śm ie r ze ha i ska ,  córka s tolarza .  T rzec i a  
osoba,  o której  zgonie  j uż  donoszono,  m a  się lepiej .  
Tego  s a m eg o  dnia  uderzy 1 grom i w  biuro telefoniczne 
przy ulicy F ra ncusk i e j  w l i ydini e .  Zn a jd u j ąca  się przy  
apa rac i e  te l efoni stka ,  runę ł a  na ziemię,  lecz .‘żyje i od ­
dano  j ą  ds  l aza re tu .  Leka rz  skons t a towa ł  s i lne ubez-  
n 1 a d iii en i o u e r w i > w .

l A l i e c  w sp r awie  opieki duchownej ,  urządzi l i  
w Stockiun,  w p ruwmeyi  nad reńsk i e j ,  Polacy,  m i e sz ka ­
j ący  w dekanac i e  Ruii rort ,  w dyecezy i  monas t er sk i e j .  
Mówcy żalili się,  :i*| brak  opioki duchowne j  w j ę z yku  
o j czys tym p rzyczyn i a  się do zoboję tnieni a dla wiary ,  
szczególnie  młodzieży.  Nas t ępn ie  uchwalono  zebrać  
podpisy od mi e szka j ących  w  dokftuueie Pol aków,  a  po 
p r z eds t awien i a  ich proboszczom,  zawie ść  j e  m a  osobna 
depu t ac ya  do Monas tyru ,  aby  równocześn i e  p r zeds t awić  
us tnie  władzy duchownej  smu tne  położenie Polakósv 
pod wzg lędem opieki  duchownej .

C z y t e ln ią ,  p o l s k a  aka d em ik ów  górni czych 
w P rzyb r umio  w ybra ł a  na s t ępu j ący  wy dz i a ł :  P r z ew o ­
dniczący Władys ł aw  KoSzkó,  ska rbn ik  Hr. P i e t r zy ko ­
wski ,  s ek r e t a r z  Wl.  J t iuosza,  bibl iotekarz  M. Wolski ,  
z aw iad ow ca  cza sop ism A. K ło so w sk i

W  M r . n c k s s t e r  o twa r to  f a b r ykę  p ian iu  pod 
f i rmą J i i na  Izdebskiego,  Rodak  na sz  pochodzi  z P ło ­
cka.  P i e r wszy  wyrób  swo jego  zak ł adu  f ab rykan t  p r z e ­
siał  w upominku  k r e w n ym  swoim,  zam ie szk a ł ym w K ró ­
les twie,

Z  c h c y c h  s t r o n .
O k r a .d z e n ie  b a r k u .  B:r-k rosyjski w Tehe­

ranie okradziony został na h,000 .000  fr. Pewnego dnia 
zdarzyło s i ę,  że kasyer banku nio przybył do biura. 
Ponieważ i popołudniu oczekiwano go napróżno, przy- 
czein żadnoj nie otrzymano od niego w iadomości, urzę­
dnicy banku udali się do jego gabinetu i znaleźli na 
jego biurku klucze od kasy. Natychmiast przystąpiono 
do rew izji i przekonano s ię ,  że w szystkie paczki ban­
knotów i rulony złota z u i Wy. Rozkazano zamknąć wszj'- 
stkie bramy i uwięziono w ten sposób wszystkich  
urzędników', oraz służbę. Jeden ze starszych urzędni­
ków chciał wykraść się stąd przez inur do sąsiedniego 
ogrodu, zatrzymanym jednak został przez ogrodnika. 
„Daj mi przejść, powiedział wówczas, a dostaniesz 
odemnie 5 .000 tomanów1* (1.400 zł.). Ogrodnik nie 
przyjął pieniędzy i oddal uciekającego strażnikom.

Drugim złodziejem okazał się szewc ormiański, 
przy którym znaleziono 24 .000  tomauów. Zaaresztowa­
ny próbawał zakłóć się sztyletem , przyczem poranił się 
niebezpiecznie. Mówić jednakże może, a polieya perska 
znajdzie sposób zmuszenia go do wyziuui.

Poszukiwanym jest jeszcze jeden podejrzany o 
kradzież urzędnik, głównie jednak idzie o to, gdzie się 
podział Pers, kasyer banku, najważniejszy bohater ca­
łej tej lustoryi.

Czem się zajm uje W ilhelm  II .?  Berliń­
ski korespondent Standardu  donosi o nowem rozporzą­
dzeniu cesarza W ilhelm a, który nakazuje oficerom i le ­
karzom wojskowy ni używania podczas manewrów ręka­
w iczek czerwono-c ynamonowego koloru z psiej skóry. 
Przypuściwszy, iż każdy z oficerów i lekarzy zużyje 
przez ezas ćwiczeń po dwie pary takich rękaw iczek, 
potrzeba ich będzie 40 .000  par dla całego korpusu ofi­
cerskiego. Zdaniem rzeczoznawców skóra psa średniej 
wielkości wystarcza na 5 par rękaw iczek, aby więc 
zadośćuczynić nowemu rozporządzeniu c e s a r z  Wilhelma 
trzeba będzie zgładzić od 8 do 10,000 psów. Oficero­
w ie utrzymują, że rękawiczki tegs rodzaju będą zna­
cznie droższe, niż t e ,  jakie dotychczas nosili.

CHadem um orzyć chcia ła  się pewna młoda 
panienka, córka wdowy po dyrektorze sądu ziemiań­
skiego w  Berlinie. Zakochała się w  pewnym malarzu, 
lecz matka nie chciała pozwolić na ich związek, po­
nieważ nie mieli majątku. Ostatecznie wywędrował 
artysta do Australii i tam się ożenił. Wiadomość ta 
wywołała u nieszczęśliwej panienki zamVnr pozbawie­
nia się życia przez zagłodzenie się. Lekarz jednak  
zdołał wykryć powód choroby i wyperswadował zła  
myśli panience.

N i e b e z p i e c z n y m  k r a j e m  dla kaw alerów
stała feio ohecnie HeSya, gdzie, uchwalono niedawno 
prawo, podnoszące o ppyn ogólną sumę podatków bez­
pośrednich, opłacanych przez ludzi bezżeim ych, a m a­
jących wuęeej niż 26 lat wieku. Zatwardziali zwolen­
nicy celibatu są oburzeni ustanowieniem „przymusowe- 
g o “ m ałżeństwa, które przypisują intrygom niewieścim  
i tw ierdzą, iż daleko oszczędniej będzie piacie podatki 
o 25°/o w yższe, niż znosie jarzmo m ałżeńskie i pono­
sić wydatki na prowadzenie gospodarstwa i sprawianie 
toalet małżonkom.

P rzez pocztę. W tych dniach dokonano bar­
dzo rzadkiego w Anghi stracenia na szubienicy mło­
dej, 21 -letniej dziewczyny, Mary Ansełł, skazanej na 
śmierć za otrucie siostry w warunkach wyjątkowych. 
W i', z. Mary znasekurownla w jednem z towarzystw  
ubezpieczeń w Londynie życie 20-lótuiej siostry swej, 
która przebywa w domu obłąkanych w Watford. W pa­
rę m iesięcy później siostra owa otrzymała za pośre­
dnictwem poczty kawał tortu, po którego spożyciu za­
chorowała ciężko i w parę dm zmarła. Śledztwo w y­
kryło, iż zmarła była otruta fosforem, zawartym w tor­
cie. Po nitce sprawiedliwość doszła do kłębka, 'aż wre­
szcie śledztwo sądowe ustaliło, iż sprawczynią zbrodni 
była Mary, która chciała po śmierci siostry odebrać su­
mę ubezpieczenia. Obrońca, postawił kwestyę niepoczy­
talności, oddano więc oskarżoną pod obserwacyę lekarzy, 
którzy jednak zaopiniowali, iż tiucieielka żadnych zbo­
czeń umysłowych nie objawia. Sąd przeto wydał wy­
rok śmierci.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
P rzeciw  §. 14.

Opawa, 27 lipca. Na wczorajszem posiedzeniu 
Rady miejskiej radny Mo b i l  a postawił w niosek na­
gły, wzywający ra d l do zaprotestowania przeciw u- 
źyitan-ut §. 14 zwłaszcza do spraw podatkowych, u- 
gbtlowydi i do kontyngentu rekrutów. Wniosek ten 
jednomyślnie przyjęto.

P rzeciw  podatkow i od cukru.
W iedeń, 27 lipca. W tzoraj wieczorem odbyło 

się tu /.gromadzenie korporacji cukierników, na któ­
re m przewodniczący Pap zdat Sprawę z posłuchania 
deputacyi u ministra skarbu. Moweę zaraz na po­
czątku upomniał komisarz rządowy, aby przemawiał 
umiarkowanie. Pap zaznaczył w swom przemówieniu, 
'j&b obecny podatek rujnuje cukierników. Komisarz 
przerywał mu kilkakrotnie, a gdy to nie skutkowało, 
zagroził rozwiązaniem zgromadzenia. Referent za­
kończył tun i Mn,wy: „Jeśli tak dalej pójdzie, to
wszyscy znajdziemy się w obozie socjalistów. J a  
pierwszy do nich przystanę*'.

'  Obecny na zgromadzeniu poseł antisemicki 
O x ra ;iiiii  również krytykował rozporządzenia ugo­
dowe, ‘gromił jednak obstrukcyę. Polemizował z nim 
także na zebraniu obecnj poseł do Rady państwa 
P o l z l i o f e r  z niemieckiej paityi ludowmj, który 
oświadczył, żc obstrukeya była konieczną, bo w prze­
ciwnym fazie parlament byłby uchwalił ugodę, któ­
rą mu pi zedłożono.

Przy końcu zgromadzenia wtargnęli do sali 
socyaliści i zabierali również glos, przyczem przy­
szło do gwałtownych scen między nimi i antisemi- 
tami. Wśród protestów' jednej i drugiej strony, ze­
branie zamknięto.

Drugie, przez parlyę socyalistyczną zwołane 
zgromadzenie, yv którem udział w zięly przeważnie 
kobiety, odbyło się w dzielnicy' czwmrtej. Przem a­
wiały na niem również wyłącznie prawie kobiety. 
Także tutaj komisarz rządowy kilkakrotnie interwe­
niował. Ostatni mówca wezwał robotników, aby boj­
kotowali cukier. Wezwanie to przyjęto długotrwały­
mi, burzliwymi oklaskami.

U bezpieczenie urzędników  pryw atnych.
Wi eden, 27 lipca. AAypraeowany projekt li­

stowy o przymusowym ubezpieczeniu urzędników' pry­
watnych na starość i na wypadek choroby orzeka 
między limemi, ż.c pizenicsienie się urzędnika z je­
dnej posady na drugą lub z jednej instytucj i do dru­
giej nie przeszkadza bynajmniej ubezpieczeniu. AL ta ­
kim razie przenosi się wraz z urzędnikiem jego u- 
prawnienie pensyjne do nowej instytucy i. Dotychczas 
istniejące przy niektórych instytucyacli fundusze pen­
syjne przclaue będą do projektowanych instytucyj 
krajowych.

B ank  austro-w ęgierski.
W iedeń, 27 lipca. AATalnc zgromadzenie Ban­

ku austro-węgiersluego w sprawie nowego statutu 
bankowego odbędzie się prawdopodobnie 14 wrze­
śnia br.

R eg u ia ty w  dla kołek  ak cyjn ych
W iedeń, 27 lipca. Nowy reguiatyw' dla To­

warzystw akcyjnych ma być ogłoszony z końcem 
września lub z początkiem października, przedewszy- 
stkicm dla spółek akcyjno-przemyslowycli. Później 
nastąpi ogłoszenie nowmgo regulatywm dla towarzystw' 
bankow'ycłi. J ak  słychać, system koncesyjny ma być 
i na przyszłość utrzymany.

AYładze krajowe będą miały prawo udzielania 
koncesyi prowizorycznej na rok jeden, a ostateczne 
jej zatwierdzenie zależeć będzie od ministerstwa 
skarbu.

Najwyższa kwota, na którą akcya może opie­
wać, wynosić będzie 100 zł. Akcyj nie będzie wolno

sprzedawać niżej pan. Pod pcwnymii jednak wa­
runkami wolno będzie akcye spłacać ra tanf 
Akcyoiiaryti-szom ma być przyznane prawo objęcia 
nowych akcyi przy powiększeniu kapitału aluyjiumo 
spółki, natomiast odnośne prawa założycieli mają 
być zniesione.

S y tu a cy a  w  B elgii.
B ruksela, 27 lipca. Ja k  słychać, komisya wy­

borcza oświadczy się 9 głosami przeciw' 6 za pro­
porcjonalnym systemem wyborczym. Jeśli taka z; - 
padnie w' komisyi uchwała, to prezydent ministrów 
ALindeperebroni poda się natychmiast do dymisji.

Spraw a D reyfusa.
P aryż, 27 lipca. Ja k  dzienniki donoszą, Drey­

fus w ostatnich dniach z powodu wielkich upałów, 
cierpiał na febrę. Jednak już mu lepiej.

Agitacya przeciwników rewizyi w P.ennes 
w miarę zbliżania się procesu, przybiera coraz wię­
ksze rozmiary. AYczoiaj na miejscach publicznych 
lozlepiono mnóstwm plakatów i odezw' antirewuzyoni- 
stycznyoh. Niewytłumaczonym sposobem plakaty ta ­
kie pojawiły się również na murach sądu wojennego, 
przy któiyeh bez przerwy stoi umyślna straż.

Senat hiszpański.
M adryt, 27 lipca. Na posiedzeniu wczoraj- 

szcin senatu przedmiotem obrad było przedłożenie 
w sprawne kontyngentu armii. AV ciągu dyskusyi z a ­
bierał glos generał AAMyier, przemawiał za zmniej­
szeniem kontyngentu. Mówca dodał, że sytuacja. 
Hiszpanii je s t bardzo przykrą i trudną, a zachodzi 
wszelkie prawdopodobieństwo, iż wśród ludności wy­
buchnie rew olucja, która będzie ocaleniem dla- 
Hiszpanii.

Minister spraw wewnętrznych odpowiedział na 
to, iż zadaniem armii je s t służyć ojczyźnie, a nie 
ambicyi niektórych jednostek ; jeżeli zaś ktokolwiek 
bez względu na to czy wielki, czy mały opuści 
drogę ustawami wskazaną, wówczas ustawa będzie 
względem niego w zupełności wykonana.

O tw arcie ta rg o w icy  b yalęcej.
Kraków, 27 lipca. Dziś o godzinie 9 rano 

odbyło się w zabudowaniach pokontumacyjnych na 
Prądniku białym, uroczysto otwaicie targowicy dla' 
bydła. AY wielkiej sali zakładowej wśród licznie /.e- 
tnanycli osób z świata handlowego i finansowego tu ­
dzież przedstawicieli władz i instytucyj dokonał o- 
twarcii. M. Dunin B o r k o w s k i ,  prezes ogólnago 
Związku hodowców i handlarzy bydła we Lwowie.

Powitał najpierw zebranych, między nimi pre­
zydenta EriedJeina, starostę Nowosioleckiego i p. 
Antoniouę Potocką z Olszyą następnie w dluższem 
przemówieniu skreślił dzieje powstania Związku, 
który utworzył się dzięki dobrej woli kilku lud/i, 
szczególnie zaś posła Henryka AAiclowiejskiOgb. 
Mówca wyraził W końcu nadzieję, żo Rada miasta 
wrakowa dopomagać będzie insty tucji w swym wła­
snym dobrze zrozumianym interesie. .

Z kolei zabrał glos prezydent F r i e d l e i n ,  
wyraził uznanie Związkowi za dotychczasowy wy­
trwałość, która powinna być bodźcem do daiszoj 
skuteczne) pracy, przyrzekł wreszcie usilne pomaga­
nie i ułatwienie dla nowrcj insty tucji w miarę moż­
ności.

P. AYi e l o w i o j s k i  podniósł, żc powstanie ta r­
gowicy jest wspólną zasługą Związku lwowskiego i 
krąkowskiego cechu rzeźników7 i masarzy.

' Następnie p. Borkowski odczytał szereg nade­
słanych telegramów, między inneim od Izby handlo­
wej i przemysłowej we Lwowie, posłów Sokołowskie­
go, Karola Czeczu, i t. d.

AA7 końcu prezes formalnie targ  ogłosił, jako 
otwarty i zaprosił wszystkich obecnych na targowicę, 
mianując zarazem p. Potocką gospodynią targu.

T arg odbył się w znacznem ożywieniu. Trans- 
akcyj dokonano przeszło 150. Zjawili się kupcy 
z Czech, Morawy W iednia i rozmaitych stron 
kraju.

Uroczystość zakończy la się około godziny 1-ej 
z południa wspAhiem śniadaniem, podczas którego 
toasty wznosili pp. Borkowski, AVielowieyski, F ue- 
dlcin, prof. dr. Domański i Sziitz.

R eg u la cy a  W isły  i Sanu.
KrakOw, 27 lipca. Komisya międzynarodowa 

dla regulacji Wisły i Sanu, wyjechała w poniedzia­
łek w dół Wisły austryackim statkiem parowym 
„Kraków** i rosyjskim „Narew**. Oba statki dotarły 
aż do Zawichostu.

AV pracach komisyi oprócz poprzednio już wy­
mienionych bierze udział także radca m inisterstwa 
spraw wewnętrznych Romuald Iszkowski, szef de­
partam entu dla spraw drogowych i wodnych. Komi­
s j a  omówić ma roboty' regulacyjne, które ze wzglę­
du na układ koryta obu rzek mają być wykonane 
w najbliższej przyszłości. Z tego powodu ros.tj- 
scv członkowie komisyi pozostaną w Krakowie 8  do 
10  dni.

Stan  pow ietrza.
W iedeń, 27 lipca. Prognoza s tac ji meteorolo­

gicznej na jutro opiewa dla Galicyi zachodniej : „Po­
woli się wypogadza, tem peratura podnosi się“; dla 
G alicji wschodniej: „AYypogadza się, tem peratura
mało co zmieniona**.

   -  ■■■■

B ruksela , 27 lipca. AYczoraj wieczorem stu 
ślifierzy dyamentów wstrzymało pracę. Żądają pod­
wyższenia płac.
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Wj s s a l i  s ą d o w e j .
(Po w iem  katolickim.)

L w ów , 27 lipca.
Przed saldem karnym, jako tiylmiiałein orzeka­

jącym, rozpoczęła się dziś rano rozprawa przeciw 
dziesięciu aktorom znanego epilogu, jaki zakończy! 
wiec katolicki, urządzony we Lwowie d. 14 maja. 
Oskarżeni s ą :

1. Fr. C h o d z i c k i, z Zaleszczyk, robotnik, lat 
24, uwięziony od 27s miesięcy, obwiniony o zbro­
dnie gwałtu publicznego.

a  2^ Teodor C z e k a  n o w s k i z Gołogór, robotnik, 
iat 30, o u siłowałby gwałt pubiczny.

o. Ludwik K o p a c z  z Przeclawia, la t 30, cze­
ladnik stolarski.

4. Wiesław J a n u s z e w s k i  z Brudnowa, la t 
23, słuchacz politechniki.

5. Michał W y r o s t e k  z Tłumacza, la t 23, 
słuchacz praw.

6 . Feliks B a ń k o w s k i z Andronowa, la t 27, 
słuchacz politechniki,

7. Marceli S z a p i r a ,  la t 19, słuchacz praw, 
ze Lwowa.

8 . W acław S t u d n i  c lc i-G  i sb  c r t  z Dyna- 
burga, lat 25, słuchacz praw.

9. Antoni G d u l a  z Dobromila, la t 36, czela­
dnik stolarski.

10. W incenty G ó r n y  z Brodów, la t 25.
Ostatnich ośmiu oskarżono o występek zbiego­

wiska. Świadków powołano 19.
Akt oskarżenia przypomina wypadki z 14 maja. 

Do hali muzycznej zwołano wiec w sprawie święce­
nia niedzieli. "Wstęp był tylko za kartami. Mimo to 
„ludzie mianujący się scrcyalnymi demokratami“, usi­
łowali wtargnąć do sali, co im się ostatecznie udało. 
Równocześnie część ich została na dworze, śpiewa­
jąc  „Czerwony sztandar'4. Ktoś ugodził komisarza 
des Loges’a kamieniem w głowę.

Wtedy objął komendę komisarz Łysakowski. 
Rozpędził tłum przed halą muzyczną zebrany. Tym­
czasem w jej wnętrzu inni -„'członkowie partyi so- 
cyalno-demokratycznej" w liczbie 60 „mącili spokój 
wiecu ciągłymi grubiańskimi wykrzykami". Wobec 
tego wyprowadzono trzech ekscedentów ze sali i 
miano ich zaprowadzić na strażnicę policyjną przy 
ul. Zyblikiewicza. Konwojowało ich 6 polieyantów. 
W  drodze od sali do bramy wystawowej tłum lu­
dzi wołał:

— Odbić! Nie dać ich!
U bramy obsypano eskortę kamieniami. Kapral 

policyi zauważył Cliodzickiego, którego nie mógł na 
razie aresztować z powodu opałów, w jakich sam się 
znajdował i uczynił to dopiero później, koło strażni­
cy policyjnej. Usiłował także rzucić kamieniem Cze- 
kanowsla —  lecz policyant go przychwyci i udare­
mnił zamach. Czekanowski uciekł. Aresztowań- go 
również dopiero kolo strażnicy.

Była to pierwsza część zaburzeń.
Po wiecu socyaliści wracali tłumem, śpiewając 

„Czerwony sztandar". Naprzeciw pochodu pospieszył 
koncepista policyjny Łysakowski i wezwał do ucisze­
nia się i rozejścia. Istotnie przestano zaraz śpiewać, 
lecz druga część rozkazu nie została wypełnioną. 
Wówczas Łysakowski kazał żołnierzom „rozpędzić 
zbiegowisko". I  tym razem część maszerujących 
oparła się wyższej woli: mianowicie W yrostek, Ko­
pacz, Bańkowski, Szapira, Studmcki, Januszewski, 
Gdula i Górny.

W  zamieszaniu ogólnem, W yrostek zwrócił się 
do Łysakowskiego z uwagą, że nie ma praw a-roz­
pędzać akademików, za co go aresztowano. W tedy 
Kopacz zaczął w ołać:

—  Nie dać go! Odbić!
Ponieważ przytem „wymachiwał grubą laską", 

spowodowało to agenta Grzegorza Mykitena do przy­
trzym ania Kopacza. Teraz wmieszał się Januszewski 
i krzyknął:

— Nie dać aresztow ać: Bronić!
Nakoniec akademik Bańkowski, widząc, ze a re­

sztują jego znajomych, zapytał:
—  Jak  się nazywa ten komisarz?
Zaraz i jego aresztowano.
Tu koniec pieśni.
F ak ty  te stwierdził jako świadek... Łysakowski.
Obwinieni zgłosili w śledztwie małe sprosto­

wania. Januszew ski twierdzi, że nie zachęcał nikogo 
do „odbijania", nazwał tylko postępowanie policyanta 
brutalnem, a wszyscy stwierdzają zgodnie, że we­
zwania do rozejścia się nie było słychać.

Rozprawie przewodniczy radca W einreb, jako 
w otanci fungują radcy Dzierżyński i Sopotnicki; 
oskarżonych bronią: dr. Dwernicki, dr.,'N.ussbreclier 
i dr. Reiter. Po odczytaniu aktu oskarżeniu przy­
stąpiono do badaniu oskarżonych, którzy jednozgo- 
dnie zeznają, że nie mieli bynajmniej zamiaru wy­
woływać zaburzeń, a w chwili, gdy się zebrali w je- 
dnem miejscu, nie słyszeli wezwania stójkowych do 
rozejścia się, przyczem żalą się na brutalne postę­
powanie żołnierzy policyjnych, któizy bili ich pię­
ściami i pałaszami, mimo iż oskarżeni nie stawili 
żadnego oporu.

P. W yrostek zeznaje, żc socyalno - demokraci 
mogli być rozdrażnieni skutkiem przemówienia ks. 
Góralskiego, który atakował na wiecu socyalizm.

Oskarżony Bańkowski opowiada o przyczynie 
swego aresztowania, dowiedziawszy się, że kolegę 
jego Januszewskiego aresztowano, zapytał się, kto 
iwitdał ten rozkaz —  w tej chwili kom, Łysakowski,

nłtljąay ów grzecli na sumieniu, rzucił się nań i od­
dal go w ręce żołnierzy-, wołając:

— Brać go! a potem się dowie, jak  ja  się na­
zywam.

Po zeznaniach oskarżonych zaczęto przesłuchi­
wać świadków. Pierwszy odpowiada kapral policyjny 
Baczyński, jako świadek zaprzysiężony.

Dział ekonomiczny.
D e p e s z e  h a n d l o w e  z  d . 27 b . m ,

K u r s  l w o w s k i :
Z a. 100 rubli sr. . . placij; 127 '— żądają : 128*12
Za 100 marek . . ,  58’50 „ 58'80
20-lrankówka . . . .  9 ’50 „ 9.60

(Bunh v oh uczy we Lwowie).
Lwów dnia 27 lipca.
Dziś notujemy za  100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotow a 9‘— do 9 -25. Pszeniea now a

7 75 do 8"— . Żyto gotowe 6 '— do 6 '25 . Żyto nowe 
5 50 do 5'75. Owies obroczny gotow y 5 '80 do 0-20. Owies nowy 
— do — '—. Jęczmień pastew ny 5"25 do 5 '50 . Jęczmień 
b ro w arn y — •— do — ‘— . Rzepak nowy 10‘50 do 11’—. Lnianka 
— '— do — •—. Groch pastew ny 5"75 do* 6’— . Groch 
do gotow ania 6 25 do 9'75. W yka 4 '40 do 4 -7u llobik 4’40 
do 4 ’60. lireczka 7’25 do 7’75. K ukurydza sia ra  5-80 do 6 '— 
K nkur.now a lub na term. —*— do — •— . Chmiel za 56 kilo — '— 
do — ’— . Koniczyna czerw ona — ' — do — ’— Koniczyna biała 
— "— do —•—. Koniczyna szwedzka — ’— do — •— Tymotka 
— ■— do —.

Spirytus paritas Tarnopol 18'25 do 18’75, na terminu 
16 75 do 17 75.

W obec silnej podaży nowego zboża z W ęgier ceny tak  
gotowego, jalc i nowego zboża obniżyły się.
-  Geny spiry tusu  w ykazują stale zwyżki.

W i e d e ń ,  27 lipca. Dziś o godzinie 12 m inut 30 
z południa notow ano: Marki niemieckie 58-89, Renta m ajowa
100’50, W ęgiersna renta Koronowa 96-60, Akcye kredytowe 
382 25, Kredytowe węgierskie 387'50, Bank anglo-austryacki 
152 50, Unionbank 312’50, Bankverein 273’— , Laenderbank 
240’—, Kolej pań. 341P2 >, Lombardy 7 4 —, Elbenthal —'—, 
Tow arzystw o akcyjne broni — • —, Akcye tytoniowe 142-—, 
Alpiny 252‘—, Rima M uranya 314’—, Prager Eisen 1343 — nom. 
Losy tureckie 62'80, Ruble 127'— , 20-lianków 9'55, Boden- 
Credit 461-—, Tram w aye 468 '—.

Tendancya spokojna.
H e i * l f n ,  27 lipca O godzinie 12 minut 5 no to w an o : 

Kredyty 239 30, Disconto Commandit 196 90
Tendencya słaba.
W i e d e ń ,  27 lipca. (Giełda zbożowa).
Sprzedawano: pszenica na wiosnę — ‘— , do — ' —, pszeni­

ca  na czerwiec —•— do —'— pszenica na jesień 8‘38 do 8 39, 
żyto na  wiosnę —*— do —"— , żyto na czerwiec ■— do ' —, 
żyto na  jesień 6-86 do 6’87, kukurydza na czerwiec ' — do 
’—, kuk. na lipiec-sierpień ’— do ' — , na w rzesień-paździer- 
nik 5'01 do b'Ó2, owies na czerwiec •— do —, na jesień 
5'73 do 5 '74, rzepak na sierpień, wrzesień 12'25 do l2 '35 , 
olej rzepakow y na wrzesień-grudzień 3 2 '— do 33"—.

Tendencya spokojna,
Pogoda p iękna. <r
ł t u i l a j t c s z l ,  27 lipca. Pszenica na październik 8’25 do 

8-26, kwiecień, maj 8 62 — b 63, żyto na czerwiec — •— do — , na 
październik 6 '59 do 6’60, kukurydza na lipiec —•— do — •— , na 
sierpień 4 ’60 do 4 '61 , n r milj 19C0r 4 6 4  do 4 ’65, owies 
— •— do —•—, na październik 5'42 do 5’48, rzepak na sier­
pień 12’— do 12 1 0 .

Oferty na pszenicę dobre.
Chęć kupna dobra.
Tendencya słaba.
Pogoda piękna.

W iadom ości g iełdow e.
W iedeń, 26 lipca.

Zasadnicze usposobienie giełdy pozostało wpraw­
dzie pomyślne, przebieg obrotów nie był jednak jedno­
lity, pomimo silnych kursów zagrauiczuyeh, oraz pry­
watnych doniesień, przedstawiających wynik zbiorów
0 w iele korzystniej od urzędowych sprawozdań.

Brak należytego ożywienia dai się szczególnie 
odczuwać na targu bankowym, gdzie kredyty nie zdo­
łały utrzymać się przy najwyższem  notowaniu, a len- 
derbanki, baukvereiny i ziem skie kredytowe również 
się obniżyły, jakkolwiek zdaje się nie ulegać wątpli­
wości, że em isya akcyj nowego towarzystwa Siem ens
1 Halske, w której w szystkie powyższe instytucye bio­
rą udział, nastąpi jeszcze przed końcem b. r. Tak sa­
mo brakło ochoty w transakeyach na targu transpor­
towym mimo bardzo korzystnych wykazów o docho­
dach, pobranych za ostatnią dekadę. Tein raźniejszy 
byl targ lokalny, na którym po długiej przerv ie alpi- 
uy uzyskały przodowinctwo. Kupowauo je bardzo licz­
nie, głównie wskutek zuacznyeli zleceń zakładu kredy­
towego, z czegoby wnosić m ożua, że niebawem na­
stąpi ponowne zbliżenie między zakładem kredytowym  
a grupą W ittgenstoina. Wysoko poszły także czeskie 
montauy wskutek ponownego podwyższenia cen surow­
ca w Glasgowie, z czego czeskie momany w pierw­
szym rzędzie korzystają, gdyż przy dostarczaniu żelaza 
dla Prager Eisen służy za podstawę cennik angiel­
skiego targu, z tego też powodu same Prager Eisen  
nie poszły w górę. Silnie był targ usposobiony także 
dla akcyj kopalń w ę g la , w pierwszym rzędzie dla 
Bruekserów i dla zachodnio czeskich

R uch na austryack ich  kolejach  sk ar­
bow ych  w miesiącu czerwcu jest już statystycznie 
zestawiony i dał następujące wyniki :

Dochody wynosiły w ruchu osobowym 2 ,734 ,900  
zł. w towarowym 6 ,649 .373  zł. razem 9 ,384 ,273 . Prze­
wieziono 5 ,062 .811  podróżnych a 2 ,6 1 4 .5 5 0  ton towa­
rów. Z tego ruchu wypada na koleje z a c h o d n i e ,  
w ruchu osobowym 4 ,369 .287  podróżnych i 2 ,055 .873  
zł. dochodu —  na ruch towarowy 2 ,072 .969  ton to­
waru i 4 ,538 .997  zł. dochodu.

Zcś koleje g a l i c y j s k i e  m iały: w ruchu oso­
bowym 693 .524  podróżnych a 679 .027  zi. dochodu 
w towarowym 541.581  ton towaru a 2 , 110.376 zł. do­

chodu — ogółem wynosił dochód linii galicyjskich  
2 ,789 .403  zł. Ogólny dochód wszystkich kolei państwo­
wych austryackich, od 1 stycznia do końca czerwca, br. 
wynosił 5 1 ,565 .803  zł., gdy w roku zeszłym  wynosił 
on 49 ,898 .732  zł. —  był zatem obecnie w yższy o zł. 
1,667.071.

R zepak. Z Wrocławia donoszą nam, że podaż 
nowego rzepaku tak się powiększyła, że bardzo wyso­
kie dotychczasowe tameczne ceny nie mogły się utrzy­
mać i w końcu tygodnia płacono już tylko 1 9 x/2 m. 
za towar wyborowy.

Z O desy donoszą: Uroczyście odbyło się tu 
otwarcie nowej giełdy. Obecny na uroczystości przed­
stawiciel m inisterstwa skarmi, dyr. depart. handlu i 
przemysłu, r. t. Kowalewskij, wyraził s i ę , że „podo­
bnej giełdy nie ma na całym św ieeie“. Tutejsze sfery 
finansowe pokładają w nowej instytucyi wielkie na­
dzieje. Ze stanowiska interesów ziemian Podola i 
Ukrainy, prowadzących z Odesą handel zbożowy, 
otwarcie giełdy powitać należy z zadowoleniem, gdyż 
m iędzy inuemi, ma tam istnieć oddział, przeznaczony 
na wystawę okazów towarów, w tej liczbie i zboża. 
W raz z otwarciem nowej giełdy oczekują uporządko­
wania handlu zbożowego, jako najgłówniejszego pro 
duktu zbytu m iejscowego.

P rzędzaln ie w  Polsce i L itw ie. W Leipń- 
ger Monatschrift fu r  TexbUindnstrie znajduj' .my arty­
kuł, zaznaczający, że rok 1898 był nadzwyczaj ko­
rzystny dla rozwoju przemysłu bawełnianego w Kró­
lestw ie Polskiein i na Litwie. W iele fabryk tkackich 
musiano rozszerzyć, ażeby módz wykonać zamówienia. 
Naturalnie wpłynęło to znowu na rozszerzenie przę.- 
dzalui, których w samej Lodzi postawiono V t nowych, 
a powiększono istniejące, tak, że liczba wrzecion po­
w iększyła się o 2 0 0 .0 0 0  t. j. o 33o/0. Wszystko to 
w leeie bieżącem jest zatrudnione. Przem ysł tkacki 
wzrósł w Łodzi w tym samym stosunku. Sprawiono 
ogółem około 15 .000  nowych warsztatów tkackich 
i najznaczniejsza z firm łódzkich ma sama 5.000, 
z tego 900  nowycli. W szędzie przedsięwzięto nowe 
budowy, ażebj pomieścić więcej warsztatów. Maszyny 
do fabryk tkackich sprowadzono głównie z Anglii, 
podczas gdy m aszyny dla przędzalni sporządzono prze­
ważnie w samej Łodzi. Zapotrzebowanie towarów ba­
wełnianymi bywało na targach w południowej i środko­
wej Rosyi bardzo w ielkie; w Syberyi dotychczas słabe. 
Jedna fabryka w Łodzi wyrabia, jako nowość, m ateiye  
bawełniane, podobne zupełnie z pozoru do najnowszych 
wełnianych, na ubrania m ęskie i tanie te surogaty 
bardzo się rozpowszechniają.

W alk a  przeciw  StanJard-Ciii-Company. 
Angielska Morning Post ma telegraficzne doniesienie 
z N ow ego. Jorku, że kapitaliści angielscy zaangażowani 
w towarzystwie, podejmującem walkę z wszechwładną 
Staudard-Oil-Company am erykańską,, zakupili 'tereny 
naftowe za 5 milionów dolarów w Ohio i Zach. Wir­
ginii. Towarzystwo natychmiast przystępuje do eksploata- 
cyi i ma najlepsze widoki. Gdyby zaś to towarzystwo 
samo nie podołało walce, to podług pogłosek^’ma się 
połączyć ze „Standard Oas Light Company" w Nowyin 
Jornu, która także przez „Standard-Oil-Compauy" zo­
stała zaczepioną.

K w as w ęg lo w y  płynny, ja k o  środek  
przeciw  pożarow i w  kopalni w ęg la . W raporcie 
czytanym wobec kongresu mżynierow-góruikuw angiel­
skich opowiada M. Spencer zajmujący przykład uga­
szenia pożaru w kopalni węgla, płynnym kwasem  wę­
glowym. Pożar wybuelii w jednej gftleryi z powodu 
spadnięcia dachu na rury parowe —  wszelkie usiło­
wania zatamowania dostępu powietrza nie byiy w stanie 
zatrzymać rozszerzania się ognia. W tenczas zdecydo­
wano się użyć płynnego kwasu w ęglow ego. Sześć na­
czyń z tym płynem zostały połączone z rurką 50 mm. 
i odgałęzieniami 20 mm., umieszczonetni w przerwach 
0 -30 m.i a tworząeemi gatunek grzebienia, który wsu­
nięto przez otwór zrobiony w zatkaniu. Gaz się wy 
twarzał, a stopniowo gorąco się zmniejszało i nakoniec 
znikło zupełnie. Podług Mr. Cliowes powietrze mające 
15 prc. kwasu węglowego gasi płomień.

T eorya form acyi w ęg la  zie irn ego . Fran­
cuska Reuue technique~ zam ieszcza teoryą, co do po­
wstania tlenu w atmosferze, która, gdyby się pokazała 
dokładną, wpłynęłaby na nasze obracliowanie ilości węgla  
ziem nego, zawartego w wnętrznościach ziem i. Podiug 
tej teoryi, kwas węglowy wolny w atmosferze mógł 
być tylko wyzionięty przez w egetacyę pierwszych wie> 
ków kuli ziemskiej. Musi być zatem w ścisłym  stosunku 
z ilością palnych minerałów pod ziemią. Ciężar tychże 
w szelkiego gatunku, antracytu, w ęgla ziem nego, bruna­
tnego, obliczony jako w ęgiel czysty, bez obcych domie­
szek, które może zawierać, musi być ściśle zastosowanu 
do ilości, którą mógłby spalić tlen w powietrzu; w przy.* 
puszczeniu 750 klgr. na metr kw. powierzchni kuli 
ziem skiej, co przedstawia, na wszystkie palne kopaliny, 
ogólny ciężar 373 mil. ton w ęgla czystego, albo prze­
ciętną warstwę 0 -60 m, węgla ziemnego na całej po­
wierzchni kuli ziem skiej.

liedaktor naczelny:
1 '  *a <1 I ;  *b 25 o  hbi sb i i  <> w  b c x  .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
W 4 ' i l S P B B S l s B ł V  . T 4I T S K O  w s L i .

bi ukarnm „sŁiM POLoKitnG" we Lwowie
Ckorążrzyzna 17— IO, 

przy jm uje  w sz y s tk ie  robo ty  w  zak res  d ru k a rs tw a  
wcko&tfąoe i  w ykończa  takow e szybko , czysto  

i  bo  um iarkow anej cen u .
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Jako dobrą i pewną iokaeyę
polecamy

4%  Listy hipoteczne koronowe 
4 1/,2 ° / o  Listy hipoteczne,
5°/o Listy hipoteczne premiowane,
4°/o Listy Towarz. kred. ziem skiego,
4 1/o%  Listy Banku krajowego,
4%  Listy Banku krajowego,
5°/o Obligacyo komunalne Bani:u kraj.
4°/o Pożyczkę krajową,
4%  Gal. Obligacye propiuacyjue 

i w szelkie renty państwowe.

P ap iery  te  sprzedajem y i  kupujem y po 
raj dokładniejszym  kursie dziennym .

K a n t o r  w y m i a n y
c .  k .  n y r z y w .  , 'y a i i c y j s k i e « t >  s k c y j n c j o

Banku hipotecznego.

E .  J o n a s z
t t a n k o w y  i  k u r a t o r  w y i t i i n n y  
L w ów , ul. .liigicSioii.^ka 3.

kn|*i|t) i «|!r7f!iia|e wfculkit' papiery wartościowi) monety 
PO n a jk o r z y s l ł i i e j s z y c l .  c e s a e h .

Promesy <Io ciągnienia lii-go sierpnia
na

Losy kredytowe ziemskie!. em.
G łów na w y g r a n a  9 0  OOO koron

po 3  zlr. w. a.

Promes za zaliczką nie wysyłam.
Uprasza się o w czesne zam ów ienia, gdyż na 2 dni przed 

ciągnieniem  zlecenia nie m ogłyby być w ykonane, skutkiom  
w yczerpania zapasu

Przy zam ów ienia uprasza się o nadesłanie 20 ct,, na 
portoryum .

Zaręczyny panny E w eliny Sclieuiów nej z panem  
I)r . Maurycym M orgenrotliem , c. k. sekreta­

rzem sądowym w Drohobyczu, odbyły się  <1. 2ó b. m. 
w  Truskawcu.

Jako pewną i korzystną lokacją kapitałów
i 0/,7 0

polecamy

lis ty  za,st. To w. kredyt, ziem sk.
4 ‘, 2% i t%  Listy zastaw ne llanku krajów.
4%  O bligacye propiuacyjue.
4% Pożyczka krajowa.
4°/o O bligacje  kolejow e Hanka krajow ego.
4%  i 4Vs°/o Banku h ipotecznego.

S o k u .. i  J u iilie iii
Dom  oankow y i K antor w ym iany w e Lw ow ie

Zlecenia z prowiucyi załatwiamy odwrotną pocztą.

k k Y T Y I ^ A ' 1 M iesięcznik społeczno-li- 
1 1 * ‘ j terack i, K raków , S ław ­
kow ska 26. O bjętość 4 arkusze druku. —  Rocznie 
5 złr ., kwartitlłiie 120.

Posłuchania.
Od g o d z . U .  do 1. p o p o ł. w o ś r o d y  \  n i e d z i e l o  

n w n ie s li i ik n . — O d g o d z . 11. do  1. p o p o łu d n iu  w e  ś r o d y  
' n i e d z i e l o  11 p r e z y d e n ta  k r a j .  d y r .  s k a r .  K o ry to w - 
.' ieg o . —  C d godsj. U .  do  l .  p o p o łu d n iu  c o d z i e n n i e  
u d y r e k to r a  p o c z t  j te le g ra fó w  B e te ro u  ic z a . — Od i^odz. 
i i .  d o  12. p rzc ilp o f . c o d z i e n n i e  u d y r e k to r a  k o le i  p ań -
0 n o w y c h . —  Od g o d z . 12. do  1. p o p o ł. c o d z i e n n i e  

w y ją tk ie m  w t o r  k i i  i  n i e d z i e l i  w  p ro zy  d y u n t w yż-
cócpo  s ą d u  k r a jo w e g o ;  w  n i e d z i e l e  w y ją tk o w o  dłr; 
\\i z ę d n ik ó w  z  p r o w in c j i  z a  p o p ^ e d w ie m  zgrioszenie  111 s ię .

d g o d z . 1. do  2 . p o p o ł. c o d z i e n n i e  p o s łu c h a n ie  u m ar-  
só a lk a , z w y ją tk ie m  w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do Widzenia we L w o w e :
K o i i c i a l y  : K a te d ra  m e tro p o li ta ln a  L ic . (o łta rz , p rze d  

v U 'rv o i J a n  K a z im ie rz  r. 1(>5G z ło ży ! ś lu b y  w ie k o p o m n e ) .
o ś ć tó ł  0 0 .  D o m in ik a n ó w , n a  w z ó r  k o ś c io ła  ś\v . P io tr a  

«• R z y m ie . — K o śc ió ł 0 0 .  B e rn a rd y n ó w  (sz c z ą tk i zw ło k  
b ł. J a n a  z D u k li ,  a  p rze d  k o śc io łe m  n a  p la c y k u  o b e lis k  
* p o są g ie m  ś w ię te g o ,  w z n ie s io n y  n a  p a m ią tk ę  u c h ro n ie n ia  
m ia s ta  o d  T a ta ró w ) . —  K o śc ió ł V. .Maryi Ś n ie ż n e j ,  j e d e n  
ko s ta r s z y c h  w m ie ś c ie .  — K o śc ió ł 0 0 .  J e z u i tó w  (św . P io tr a
1 P aw ła) i in n e . —  K a te d ra  g r .  k a t .  św . J e rz e g o  w k s a tu lc ie  
k rz y ż a ,  z r o tu n d ą  w e  ś ro d k u ,  j e s t  j e d n ą  z ozdób  L w o w a , — 
P e  k ie w  w o ło sk a  c z y li u ta u ro p ig ia ln a ,  w n ę trz e  w s ty lu  
hu-/.a n ty i isk in i.  —  K a te d ra  a r c y b is k u p ia  o rm ia ń s k a  (p rzy  
vy O rm ia ń sk ie j} , o b o k  c m e n ta rz  i k o lu m n a  z p o są g ie m  
ś w . K rz y s z to fa , —  N . b. W s z y s tk ie  k o ś c io ły , o tw a r te  ty lk o  
r a c o .

Z i i a k u m l t s z e  g m a c l i y  w  m l e ś c l e s  G m jicbseJ 
m o w y , tu ż  p rz y  o g ro d z ie  m ie js k im  (sa la  s e jm o w a  p o ln a  
r z e ź b ,  w sa li  W y d z ia łu  k ra jo w e g o :  „D nia*  .M atejki). —  
K a tu sz , n a  R y n k u , d a le j  g m a c h  P o l ite c h n ik i ,  n o w y  g m ac h  
lą d o w y  p rz y  u l .  B a to re g o , N a m ie s tn ic tw o , Z a k ład  O sso­
liń sk ic h , O dm  in w a lid ó w  p rz y  u l .  K le p a ro w s k ie j,  P a ła c  
A rc y b isk u p i, U n iw e r s y te t ,  11 in n i. F ra n c is z k a  J ó z e f a ,  K asa  
o s z c z ę d n o śc i.  —  W a rte  z w ie d z e n ia  z a k ła d y  ty p o g ra f ic z n e  
„U low a p o ls k ie g o '',  c o  n ie d z ie lę  od  g o d z . 10. d o  12. za  
z g ło sz e n ie m  s ię  d o  A d m in ib tra c y i.

O g r o d y  fi j p o r l i l :  P a rk  n a  W y so k im  Z am k u  z k o p - 
‘•0111 „U nii Lubelsk iej** , u s y p a n y m  n n  p a m ią tk ę  SłM -lneJ

ro c z n ic y  w ie k o p o m n e g o  Bejrut*. —  P a r k  B try js k l  c z y li  K i­
l iń s k ie g o .  — O g ró d  m ie js k i  (Fło jo z u ie k i)  w ś ro d k u  m ia s ta .  — 
W ały  H e tm a ń s k ie  w zd łu ż  u lic y  K a ro la  L u d w ik a . -  Wały 
( •u b c n in to r s k ie  p rz e d  N a m ie s tn ic tw e m .

W y s t a w y  i  in u x e a .
— K t e i n i t a j ą e a  w y s ta n a  w yrobów  p rzem y - 

M *i k r a j o u e g b  o tw a r ta  c o d z ie n n ie  w d o m u  n ie g d y ś  
B ie s ia d e c k ic h  (p rzy  p lac u  H a lick im ). W stę p  w o ln y  w po­
n ie d z ia łe k ,  c z w a r te k  i p ią te k .  W in n e  d n ie  SO c t.

—  K * e i i a t n j i ) c a  w y staw a  z je d n o c z o n e g o  T o w a ­
r z y s tw a  p rz y ja c ió ł  s z tu k  p ię k n y c h , p rzy  p lac u  św . D ucha 
.  10, 1. p ię t ro ,  o tw a r ta  od  g o d z in y  10. r a n o  do  g o d z . 5 . 
p o p o ł.

—  I łE i i i s e i i iu  p n e i n y a l o w c  m ł e j M k l c  o tw a rto
c o d z ie n n ie  (z w y ją tk ie m  p o n ie d z ia łk ó w )  o d  H. in n o  d o  3 . 
p o p o ł .  (w n ie d z ie lę  i ś w ię ta  od  g o d z in y  10 d o  1).

—  Z t t l iJ a d  n a r o d o w y  firn. OM NoliiiMkfcfiU- B i­
b l io te k a  o tw a r ta  od g o d z in y  Ił. do  2. z w y ją tk ie m  niedziel 
i ś w ią t  u ro c z y s ty c h .  G a b in e t  m o n e t  i medali polskich 
o tw a rty  n a d to  we wtorki i piątki także od godziny B do 
5 p o p o ł.

—  I ł l n z e i i m  I m i e n i n  D z l e d m z y o k l o l i  we Lwo­
w ie , u l ic a  T e a tr a ln a  1. 18.

1 'a r y f a l ia k r d w  I d o r o ż e k :  K u rs  d z ie n n y  z w y k ły , 
d o ro ż k a  2  k o n n a  9(1 c t.  —  j e d n o k o n n a  2 5  c t .  —  J a z d a  u a 
d w o rz e c  g łó w n y , 2  k o n n a  €t) c t. — 1 k o n n a  45  c t. —  Za 
w ię k s z y  p a k u n e k  n a  k o ź le  20  c t.  —  J a z d y  do ro g a te k ,  
2  k o n n a  50  c t.  —  I k o n n a  35  c t . ,  n a  W y so k i Z am ek  i do 
c m e n ta rz y  2  k o n n a  40 c t.  —  1 k o n n a  35  c t.  —  W  p o rze  
n o c n e j,  k u r s  d o ro ż e k  2  k o n n y c h  o  10 c t . ,  je d n o k o n n y c h  
o 5  c t. w y ż e j.  K u rs  f ia k ra  (k a re ty  k ry te j )  d w u k o n n e g o : 
z w y k ły  45 c t . ,  n a  d w o rz e c  1 z ł . ,  do  r o g a te k  80  c t . ,  na  
W y so k i Z am ek  i n u  c m e n ta rz e  70 c t. ,  w  n o c y  o  10 c t. 
wyżej. __________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w e d le  c z a s u  ś ro d k o w o - e u r o p e js k ie g o  p ó ź n ie js z e g o  o  35 iu. 

od  c z a s u  lw o w s k ie g o , w a ż n y  od 1 m a ju  1899.
I>« L w ow a przychodzą:

Z K r u k  o w a  o s o b . G*— r a n o ,  o so b - 9 ’—  r a n o ,  p o sp . 
1*80 w p o i .,  o so b o w y  fi-10 w ie e s . ,  p o s p . 8*45 w ie c z ., o so b . 
9*55 w ie c z ó r , 2*lfi w  n o c y .

v t j a  w sz e iłf iiic  z a p y t a n i a  
o d p o w i a d a  S f l i i i r a i -  

n i r a e j a  t y l k o  p o  d t r z y -  
n i i in l i i  5  c t .  m a r k i .

Drobne ogłoszenia.

S M  Płócien K o r c z p s M
we Lwowie, Halicka IG.

ptfleca w yroby baw ełniane 
oraz plócionka kolorowe.

g aW erw iU ę I r t i n i l l i n ą  wy-
śniięnitą, oraz doborowe 

gatunki kaw y poleoa spccynlny 
układ A d o l f a  S p I W G E R A , 
Lwów, Svkstuska 1. 2446

m itych okruchów 
z herbat, poleca F t y d e i f y k  
g r l i n i n iO l ,  Lwów, Kynek 45.

Br .v n d z a  m a jo w  a  po 2 28
zlr. 5 kil. z przesyłką. — 

B u l i o n  z drobiu i zw ierzyny 
po złr. 5, G, 7*50 za 1 kilogr. 
2) w ó r  Ł a p s z j  n ,  Brzożany.

£689

TKfcoleca się n a j s t a r s z y  
J®- H a n d e l  U I  K U t T l  
I z y d o r  W O I S Ł ,  — Lwów, 
Grand-Hotol. — 2922

ly E iń rl P * 1 0 ***1!#  w* każdej 
. I J U  ilości zakupuje P aro­

w a fabryka pierników  i w yro­
bów spożyw czych S. G urgul i 
i L. Schiller, daw niej L. Ozyń- 
ski w  Jarosław iu . 29S4

MIÓ W  z w łasnej pasiekiks. 
Ju lian a  Dutkiew icza, Du- 

bio, p. Pouikw a. Puszka 3 zł. 
bez porta. _______ 3002
f i  l a ł o  sklepowe urządzenie 

handlu kolonialnego tanio 
zaraz do sprzedania. W iado­
mość : Lwów, K lim kiewicz, ul 
Akadem icka 8. 3004

M l o c a r n i e ,  k io ra tj młyn­
k i sław noj fabryki K rau­

sa, P raga  Bubna, po p rzystę­
pnych cenach i w arunkach, 
poleca skład W. H o T k e s a ,  
.Lwów, G ródecka 10. 2957

t  n r 7 l>j * i * r b y ,  B u t l e  
L/k.—i . x kwasu siar- 

c-.aneir©, do nabycia w „ S iu #  
Wio P o isk icm ".

l_E E E Z łO iS l

liileresy majątkowe
i  h a n d lo w o .

"TO"— ■ m —
Btealność w Jaw orow io skla- 
• ‘s dająca się z 2 domów, ogro­
du i 5 morgów pola z wolnej 
ręk i tanio do szprzedania. 
Zgłuszenia: Siomioński Sądowa 
wisznia. 2934

"BP . i  i e n k i  , d ) i n n j “  n a  
s p r z e d a ż .  Bliższa w ia­

domość w kancolaryi adw oka­
ta  dr. Dobiockiego we Lwo­
wie, pi. B ernardyński 12. 2997

a j ą t e k  ziem ski w wscho- 
-L-'-™- dniej Ualicyi, obszaru 
950 morgów, w czem 600 mor­
gów starego lasn je s t do sprze­
dania, lub zam iany na kam ie­
nico w K rakow ie lub m ajątek 
ziem ski w zachodniej Galieyi, 
Adres B. 11„ poste-rostente, 
Kraków. 3016

|  iies7Kania i sklepy. |
MIHHWI1 H IH I I 'lip M l IIIllł lllli BH

L o k a l e f a l i r y  cznfc  z nrzą- 
dzoniem p a r ó w  fcm , m a -  

( j a ł y n y  I r o i i t o w r .  o r a z  
m i e s z k a n i a  d o  w y n a j ę ­
c i a .  L w ó w ,  G r ó d e c k a  1, 
17. 3005

| Doniesienia !'ózne. |

K f i n n  ehcQ ulokować
v> U  U  U  £ l  I . liypotecznio 
na prow incyi. ,.Marek“, rest., 
Lwów. 3025

i o r s k i e  Oko. K ąpiele sta-

szami, czystość, komfort, szyk, 
do 10 w ieczór przy ośw ietleniu 
iain błyskaw icznych — ale 
tylko dla chrzeScian.

3024 Józef Iwanicki.

Posady i zajęcia.

u) Poszulciwane.

Pa n n a  z K sięstw a Poznań­
skiego, zuając.a dobrze kra- 

w ieczyznę i biato ,szj*?jo, i 
um iejąca po liio m n łk u , poszu­
ku je  posady. Zgłosaenia 30 
poste r e s t  Lwów. 3003

R J l n f f *2 in teligentna panna 
iftlU cllcŁ  z ladneni w yrobio­
nym pismem poszukuje zajęcia 
biurowego. Zgloszoniu: Zofia, 
„Stowo Polskio®. ?

P ?> n n p , sierota, poszukuje 
miejsca do m ałych dzieci, za­
raz, um ie szyć i haftować. — 

Żychlińska, pasaż Ilausm una 
1. 3, II. piętro.

A g r o n o m ,  kaw aler z ukoń­
czoną n iższą szkołą rolniczą 
i z odbytą praktyką gospodar­
stw a, poszkuje posady. Adres 
Z. W. K. p. r. Kańczuga.

F r y w a i j s t a  4-kl. realn , po- 
szukujo zajęcia przy agcncyi 
handlow ej lub innej. Post.-r. 
„0. J . “ Tarnopol.

P a r n a  z dobr.-go domu, zna­
ją ca  języ k  francuski, n iem ie­
cki i polski, szuka miojsca 
lektorki. Zgłoszenia ,11. K.“ 
Biuro dzienników, Pasaż Haus- 
mana.

Z d o ln y , m i o d y  p o m o c n i k  
h a n d l o w y  w robotach pi­
w nicznych, bufetow ych , i far­
bowych, poszukuje sta lą  posadę 
we Lwowo lub na prowincyi. 
Poste-rest Lwów. W. W. 100.

S i i i ż ą c y  z pierw szorzędnych 
domów żonaty, żona pierze, 
poszukujo posady od 1 lipcn. 
Adres: Woj. U rbanik Leżajsk.

l l u i l u t i t c r k a  z d o b r o m i  
św iadectw am i, w ladająaa języ ­
kiem  niem. i znająca korospon- 
doiicyę kupiecką szuka posady. 
„K orespondcneya'' Krościonko.

U z d o ln io  n a  p a n n a  w  h o ­
t e l a r s t w i e ,  poszukujo m iej­
sca w domach pryw atnych we 
Lwowie lub na prow incyi. — 
Zgłoszenia p.-r. „S. K .“ Lwów.

O n w e r n a n t k a  poszukuje 
m iejsca we Lwowie lub oko­
licy. Język  francuski, angiel­
ski, niem iecki. P.-r. „F.B h()“.

U c z e ń  IV klasy  gimn. poszu- 
kujo nn w si wre vvscliodniej 
Galioyi lekcyi lub innego od­
powiedniego zajęcia. Ł tstaiw o 
zgłoszenia K. Z. p. r. Buezacz.

A h i t u r y e n t  sem in. nnnez. 
poszukuje lokcyi na prowincyi 
w czasie w akacyi. PP., , Słowo* 
Polskie.

I * i s a r z  okonomic«ny kaw a­
ler z w yższą szkolą roi. 6 let. 
p rak tyka poszukuje posady. — 
Adr. St. Krupiński, Przew orsk.

Z P o  d w o i  o c z y  hu  (im T o d zaiu cze) o so b . 3*07 w  n o ­
cy , po«?i). 2*20 w p o łu d n ie , o so b o w y  5 * 1 5 p o p .f o so b . 10*08.

Z T a r n o p o l a ,  B r  o  d ó w  7*44 r a n o  (n a  P o d z a m c z e ),
Z C a  e r  n  i o  w i e c  o.sob. fi* 10 r a n o ,  osob . 11*55 ra n o , 

p o sp . 1*50 w p o łu d n .,  o so b o w y  0*20 w ie c z ó r ,  o so b . 
10* 1 0 .w  n o c y , 12*30 w  n o c y .

Z e  S t r y j a  o so b . 7*55 r a n o ,  o so b . 1*40 w p o ł .  o so b . 
10*30 w n o c y , o so b . 12*10 w n o c y .

Z B o k a l a  o so b o w y  8 '1 5  r a n o ,  o so b , 5*55 p o p o łu ­
d n iu  (o sta tn i i ss B e łżca).

Z J a r o s ł a w i a  o so b . 11*15 p rz e d p o l.
Z J a n o w a  o so b . 7 *40ra n o ,  o s . 1*01 w p o i .  7*58w . od 

1 . d o  31. m a ja  i o d  10. do  30 . w rz e ś n ia  c o d z ie ń  — p rz e z  
r e s z tę  ła ta  w  ś w ię ta ,  li*2lw .  o d  1. c z e rw c a  d o  IG, w rz e ś n ia .

2  B r  a u  c l i o w i c  0 5 0  r a n o  (od 7 . m a ja  do  10 wrze® 
ś n ią ) ,  8*15 w ie c z ó r  (od 7 . m a ja  d o  30, c z e rw c a  8*3i w. 
i o d  IG. s ie r p n ia  d o  10 w rz e śn ia ) .

7. Z i m n e j  w o d y  7*10 r a n o  (od  7. m a ja  do lO .w rz .)

5Ke L w o w a  odchodzą:
I)o  K r a k o w a  o so b . 4 1 0  r a n o ,  p o sp . 8*30ra n o ,  o so b . 

8*45 r a n o ,  p o s p . 2*55 w p o łu d n ie , o s o b . 0*40 p o p o ł.,  o so b . 
10*50 w  n o c y , p o s p . 12*50 w n o c y .

Do P o d  w o ł  o e s ty  s k  (z P o d z a m c z a ) o so b . 6*30 ra n o , 
o s o b . 9*5* r a n o ,  p o sp . 2*08 p o p o ł.,  e s o b . 11*32 w ie c zó r .

D o T  a r  n o  p o l a  7*20 w ie c z ó r .
D o C z e r n i  o w i e c  o s o b .  0*30 r a n o ,  o so b , 0-45 p rze d  

p o łu d n ie m , p o s p . 2*45 p o p o ł,,  o s o b . 6*21 po  p o łu d ., o sob , 
1 0*40  w ie c z ó r , o s o b . 2*36 w  n o c y .

Do S t r y j a  o so b . 0*20 r a n o ,  o so b , 9 '1 0  p rz e d  p o ł.. 
o so b . 3  05  p o  p o i a d . o so b . 7*00 v iie c z ó r.

Do S o k a l a  o so b . 10*10 p rz e d  p o ł .,  o so b . 7*10 w ie ­
c z ó r  (p ie rw s z y  i do B e łż ca ) .

Do T a r n o p o la  (z P o d z a m c z a ) osob. 7*42 wieczór.
Do J a r o s ł a w i a  o.sob. 5*25 p o p o ł.
Do J a n o w a  o s o b . 9*25 r a n o ,  o so b . 12*50, o d  j /t— la/# 

w  ś w ię la  H’15 o d  1. m a ja  do  30. w rz e ś n ia ) ,  6*50 w ie c z . 
od  V«—łS/» w d n ie  p o w s z e d n ie  8*35 w ie c z ó r  (od 1. do 
31 . m a ja  i  od  10, d o  30. w rz e ś n ia ) ,  9*1 u w ie c z ó r  (od 1. 

c z e rw c a  d o  15. w rz e ś n ia  w  ś w ię ta ) .
Do B r z u c h o  w i c  5*50 rn n o  (od  7 . m a ja  do  10 w rz e ­

śn ia )  2*15 (od  7. m a ja  d o  10. w rz e ś n ia ) ,  w  ś w ię ta  3  2 o 
p o p o ł.  (od 7 . m a ja  d o  10 w rz e ś n ia ) .

Do Z i m n e j  w o d y  3*20 p o p o ł. (od 7. m a ja  do 20. 
w rz e śn ia ) .

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w e d łu g  c z a s u  ś ro d k o w o -e u ro p e js k ie g o .

B o  l i r . i k i o w a  przychodzą:
Z s Ii w  o w a  o so b . 4 --U r a n o , p o sp . 7  r a n o ,  o so b . 8-!"> 

r a n o ,  o so b . 1-30 p o p o h ,  p o sp . 2-24 p o p o ł., o so b . ei-25 popo!., 
p o sp . 0*38 w ie c zó r.

Z N. S ą c z a  p rz e z  S u c h ę  6  56  r a n o ,  4-47 p o p o h  
Z S n c l i y  i W a d o w i c  uo P la sz o w a  7\>3 ran o .
Z M s z a n y  d j l ,  o d  1 lip c a  do  30  w rz e śn . 7 '40  w iecz. 
Z W i e l i c z k i  o so b . i M b  r a n o ,  o so b . ‘J-ćO w iecz,
Z O ś w i ę c i  m a  n a  S k a w in ę  o so b . 11.01 p rz e d  po i., 

9*40 w ie c z .,  n a  T rz e b in ię  7*33 ra n o .
Z W i e d n i a  p o sp . 6-06 r a n o ,  o so b . 9’45 r a n o ,  p o sp .

2-4S p o p o l., o so b . 5-11 p o p o l., p o sp . t i r e  w ie c -ó r ,  o ob 
10*09 c ie c z ó r.

Z T r z e b i n i  11*56 w n o cy .

2  K r a K & w a  odchodzą:
l lo  G w o w a  p o sp . 6*31 r a n o , o sob . S*15 r a n o  osob. 

11*— p rz e d  p o ł., p o sp . 2*49 p o p o l., p o sp . 8 40 w ie c z .’ o sob! 
9*—  w ie c z ó r , o so b . 10*50 w  no cy .

D o O ś w i ę c i m a  n a  S k a w in ę  o so b . 5*15 r a n o ,  o sob  
1*08 p o p o i.

D o O ś w i ę c  m a  p rz e z  T rz e b in ię  o so b . 0*10 w iecz .
Do M s z a n y  d o ln e j  o d  25 c z e rw c a  d o  30 w rz e śn ia  

o so b . 8  ra n o .
D o U u s i a t y n a  p rz e z  S u c h ę  9*C5 p rze d  poi.
Du l l y r o w a  p rz e z  S n c b ę  7*55 w iecz .
D o  T a r n n  : . o o so b . 6*15 w iecz.
D o W i e l i c z k i  m ie sz . 1*18 p o p o l.,  m ie sz . 8 w iecz. 
Do W i e d n i a  o so b . 5*32 r a n o ,  p osp  7815 r a n o ,  o sob . 

9*20 r a n o ,  o so u . 2  p o p o l., p o sp . 2*31 p o p : '. ,  po.sp. 10 w iecz! 
D o  T r z e b i n i  o so b . 3*10 p o p o l.

C z I o w ie J i  młody poszukuje 
jakiegokolw iek zajęcia Mówi 
i pisze po polsku, rusku i uiem. 
Feliks Kozłowski w K atach, 
Galicya.

U g ro tf i i iU  w średnim  w ieku 
z dobremi św iadectwam i poszu­
kujo posady od 1 października. 
Zgłoszeniu przyjm uje K arpiń­
ski w Trusąaw cu.

JfcęfclZf E li* , um iejący po pol­
sku i uiem. poszukuje ja k ie j­
kolw iek posady w m iejscu lub 
na prowincyi. Zielona 1 u do­
zorcy .

A g r o n o m  k aw aler, biegły 
w rachunkach poszukuje posa­
dy zaraz. — W. K , post.-rest. 
■Niemirów.
J P ra h tjS e .i iK t farm aeyi 
roku poszukuje posady, 
post.-rest. Brody.’

w III.
A. T.

b) Zao/iarowunc.

g iB o t r z e J m y  je s t na w ieś 
-*®- zdolny pedagog, mogący 
udzielne nauki w zakresie  pro­
gram u gim nazymn filologiczne­
go. Retlekmuci zechcą nadesłać 
swe „curriculum  \ . t a e “ odpisyA 
Świadectw do urzędu poeztow. 
w* Skalacie, p.-r. pod „No\v“ .

| Wychowanie i nauka. |

Eg T f jie ń  klasy  V. gimuazyal.
posżukujo lekcyi lub za­

jęc ia  biurowego. Yfcidomośś 
u portyera Grand-Hotelu. [6026

F r z y s o t o w i i j ę  do szkól wy- 
dzinlowyoh i do giinnnzyum 
tan  w m iejscu jak i na pro- 
wmeyi. — Ludwik, poste-rest. 
Lwów.

l i c z e ń  V , gimn. poszukuje 
h k c y i na prow incyi. A dres: 
\Y1. dasiak, — Mszana kolo 
Lwowa, loco.

P a n n a  18-let. z 8-mą lei. po­
szukuje na ezas feryj szkol­
nych jako  nauczycielka do pa­
nienki. M. M. post.-rest. S tani­
sławów*.
F n i u  su&Cm poszuk. leki*yi 
podclzas wakacyi. W arunki 
skromno. Zgłoszenia w* Agencyi 
„Helios", Słowackiego 2.

S łu ch a cz  politechniki postu ­
ku je  lekcyi przez waka«cye na 
prowincji! lub w miejscu. — 
„Technik 19“, post.-rest.

' f Pfizez innych ogłaszane 50 sztuk
U o i l  ł C ł C I I I C i zastawy mniejszej wartości 
kosztują u mnio tylko złr. 4 '50 —  jednak me mogę 
ieli polecić.

W ie] k i  kra«*Ia!
Nowy Y’ork i Londyn nie oszczędziły i s ta ­

łego lądu i w ielka fabryka w yrobów srebrnych, 
n idziala  się zmuszoną wysprzedaó cniy swój zapas 
za muleni tylko w-ynagrodzenioin zn pracę Jesieni 
upoinomocniony to uskutecznić. Wysyłam zatem 
każdem u za zw rotem  G zt. 60 ct. "następujące 
p rzedm ioty:

G sztuk nożów stołowych z praw dziw ą angiel­
ską k lingą,

6 wuiolcó-w z jednego kaw ałka am eryk. pat. 
srebra,

G łyżek z am eryk. patent, srebra,
12 łyżeczek z am eryk. patent, srelira,

1 chochla z am eryk. patent, srebra,
1 chochelka z am eryk. patent, srebra,
3 k u lk i do ja j z am eryk. patent, srebra, 
fj angiel. spodków* \  iktoria,
2 wspaniale świeczniki,
1 sitko, 2423

 1 rozsypyw aez cukru,
A !  pizm hnioty tylko za zl. 6 .6 0 .

Te 4 1  przedm ioty kosztow ały dawniej 40 zl 
a obecnie można jo  mieć za tę niską cenę zt. 6*66 .

A m erykańskie patentow ane srebro je s t na 
w skroś biaiym metalem, k tórv  barw ę srebra lat 
pod gw-aranoyą zachowuje. N ajlepszym  dowodem 
żo to ogłoszenie nie je s t

ia d ir m  osznu „ńv« w em, 
zobowiązuję się niiiiojszem  publicznie, zwrócić 
każdemu pieniądze bez trudności, komu tow ar się 
nie spodoba. N iechaj więc n ik t nie opuści sposobności 
nabycia togo w spaniałego garnituru, który szcze­
gólniej nadaje się na

podarunek ślubny i okolicznościowy
jak  niem niej dla h.iiż<leg*o d o m o s tw a .

D ostać można tyT K o pod adresem :

A .
Dom eksportow y am erykańskich patentow anych to- 

^ 4  w arów  srebrnych.

Wieu II., Remljł*andstrasse 19/n . —  Telefon Nr. 7114.
W y s y ł k a  n a  p r o w i n e y ę  z a  gotowltęn a  p r o t i . n c y ę  z a  

Kil) z a  z a l i c z i t a .
r v*

1’ r o s z c l i  d o  c z y s z c z e n i a  1 0  c t .
Tylko m arka ochronna obok stojąca, zapew nia 

prawdziwość.
W yciąg z pism u zn an ia :

K r a k ó w ,  21 m aja 1899.
Posyłkę Pańską otrzym ałam  i jostem  z niej tak zado 

woloną, że posyłam  dalsze zamówienie.
Księżna Am alia Czetwertyńska.

Z nadesłanego tow aru bardzo jestem  Zadowolona, 
Krystynopol, Galicya.

S io stra  Joanna, przoioż. Tow. N. P. Maryi.
Z przysłanej zastaw y jestem  bardzo zadowolony 1 pro­

szę o now ą posyłkę.
Lubaczów, Galicya. Babic, kapitan.
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i posadzek:

L a k ie r  o lo jno-bursz tynow y
„ P r l ta e g o " , nadzw yczaj 
t"\vały. ‘

S la z tira  b u r s z t y n o w a  
„ M a rx a “  hanlzo  trw ała.

M as? f ta n o u s k ą  praw dzi­
wą „S chnfcu lra44. ■

M as? w oskow ą własnego 
wyrodni.

W osk p raw d z iw y  do na­
cierania.

S z c z o tk i do froterow ania 
z Ciężarem i zwykle.

S ukno  do froterow ania.
A p a ra ty  do czyszczenia 

dywanów.
W szslis ie  inno  a r ty k u ły  

dla potrzeb domowych

polecają najtaniej 2860

O l
Lwów, ul. Hetm ańska 4.

Patenty na wynalazki
■wyjednywa i sprzedaje we 

w szystkich k ra jach  2724

inżynier K. Ossowski
Mifedzyaarodowe Maro patentowe 

w Berlinie W . Potsdamerstr. 3.

Pasy do maszy n
R Z E M I E N I E

d o  s z y c i a  p a s ó w

WazeSine&

5m arow  dło do osi 
L a ^ i e r s r

P o k o s t y ,  f a r b y
poleca

Wolf C sopp

J> F L i 3 T “

Najlepsze

totki i bibułki
w książeczkach 31

z  l > ć* £»« <‘  i* m  S§5 a  S  s  ©  w  *9 I c  i  e  a r o

w y r o i ) u  S _  T T s / " -  ^ T i e r r ^ . O j C  - w S 3 s : i c  g r o  w e  L w o w i e ,
dK 2r W s i ę d z i c  d o  n a b y c i a .  t £ S t

f f U Ł I U S Z A  S S I F O d A S C H A  następcy

Jakób S precher i Ska we Lwowie
p o l e c a j  ii 2705

Spirytus najczyściejszy

B o a  g ^ O u L t

1 1  ! § k l g r . |

CCS blaszanka pocztow a

0 3

SP
CD

Na sezon letni!
do od św ieżan ia  i K onserw ow ania letnich bucików.

K rem y  żółte, pomarańcz.
i brunatne 

K rem y  białe i czarne do 
lakierków  

M y d ełk a  do czyszczenia 
wszelkich żółtych skór 

G lazur? żółtą, pom arań­
czową i brunatną

L a k is ry  do skór „Che- 
v reau “

L a k ie r  G artnera  n a  obu­
wie

A p re tu r?  na  obuwie 
W aze lin ?  do konserw o­

w ania skór, jakoteź 
O ryginalne k re m y  angiel­

skie i  lak iery  na  skórę
p o l e c a j ą ,  1 3 5 9

frisdrich i Beacock
Lwów, u li Hetm ańska 1. 4.

P o l e c a  s i < =  P

MAGAZYN SUKIEN
D A M S K I C H

Jćzefiny Dąbrowskiej
przy pl. Halickim 14, I. piętro.

N ajstarszy  galicyjski skład farb 
pokostów i iakiorów

L w ó w ,  Ż ó ł k i e w s k a  2 .
=  Rok założenia 1843. =

Otworzywszy z dniem lo-go lipca b. r. we Lwowie —  ulica S ykstuska 1. 28

DOM KOMISOWO W I C Z Y
BIURO ZASTĘPSTWA ZWIĄZKU HANDLOWEGO KÓŁEK ROLNICZYCH w  KRAKOWIE

Sprzedaż nasion, naw ozów  sztucznych, m aszyn i narzędzi z  najlepszych  firtn
giuro porady w sprawach asekuracyjnych, gospodarstwa wiejskiego i melioracyi

rolnych.

fiŁ g - Polecam y swe usługi P. T. Publiczności 3027

S t a n i s ł a w  K o m o r n i c k i  i  S p .
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Z a s z u m i  l a s

POWIESG WSPGŁGZE5NA

JO Z E F A M A S K O F F A
l a m t e  n “a u t o r a  s ł y n n e j  s z t u k i

£ .  t o m y .

Do nabycia w ekspcdycyi „Słowa Polskiego0, 
ni. C horążczyzuy 1. 17, i w znaczniejszych 

księgarniach.
C e n a  3  z ł r .

ra Kitttrr̂ mn«rir t lottom
❖ *T+ *r *?<-+£ +J+ *£4* -tjujt4h£-4*-4*4*4*4* 4*4f 4<4*4+4»4.4* j

ocbim

I |in ie jszem  marny zaszczyt za- 
| i |  w iadomić P T. Publiczność, 
IW że z dniem  15 lipca prze­

nieśliśm y swój kan tor z ul. 
Sykstuskiej pod 1. 14 n a  ul. 
Akademicką 1. 3 i nadal w y­
konuje w szelkie czynności spe- 
dycyjno-przewozowe.

Z najgłębszym szacunkiem
3023’ Zarząd Stow arzyszenia  

posługaczy IwowsKich.

Od daw ien daw na ze swej dobroci i  zapachu 
znaną p raw dziw ą

Wi ROSYJSKĄ
- H L . V W l S L . l W z V  43p o le c a  M A A D 1 I Ł  H Ł U M  S I  A W A

r i l  A l i  A  l f '© 'W ł C E  A
w Brodach na  pograniczu rosyjskiem . 

lu iit raaiUijnej bardzo dobrej . . . .  l ’4ń
funt Melangc tle Moskan w oryg. opak., najlep. 2'50
funt Imperial cesarskioj w  orygin. opakowaniu 3.50
funt Okruchów z najlopisz. herbat kwiatowycli 1.20
Znakom ita Kawa Ceyion franco 5 ki. do każdej S la c y i  9.—

iy a j in o c j t i e j f iz y ,  n a j i s j ż s j  p o ło ż o n y  ż d r ó j  s t a  
w y  n a  i ą d z i c  s t a ł y m ,  n a j o d p o w i e d n i e j s z y  s

s t a ł o -  
z a ­

k ł a d  I s y d r o p a i y ę f  s«y I f s i r o p y  w s c h o i t s k j  przy 
ujściu Dorny rlo Złotej B ystrzycy. Sezon od 1. czerw ca 
do 30. września. Na ostatniej stacyi kolejow ej Kimpo- 
lung liczne okazye przy każdym  pociągu. Teatr, koncer­
ty , Lawn-Tenis, krokiet. W ycieczki w okolice wozęm 

2538 końmi, tratw a.

D O R N A Bukowina

K ą p i e l e  w nowym, pomnikowym domu zdrojowym  w y­
daje sio wedlo najnow szej metody, kuracyę''hydropaty- 
czną przeprow adza w yćwiczony porsonal. K uracya m le­
czna, żętyczna i  dyetetyczna. Mamy dom zdrojow y, ele­
ganckie jadalnie, sale koncertow e, kaw iarnie, pokuje do 
gier, sale bilardow e i m uzyczne. W odociągi, kanalizacya. 
Na zam ów ienie rezerw uje  zarząd pokoje w hotelu kąpiol. 
N azapytaaiaw sprd4vacliiek . odpowiada ces. r. dr. A. Boebcl.

*smL3
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Z u p y  a o i e f s k ś e

ze znanej f a b r y k i  
Ł u n s c rw ó y y  w  I jc -  
# l» c rs d o r f ic .  — Naj­
zdrowszy i najtańszy 

środek żywności. Zawartość pożywna według urzędo­
wej analizy 8 GV2°/o. —- Celujące smakiem i prędkością 
przygotowania. — Prospekta i próbki na, żądanie gratis.

Zam ów ienia przyjm uje 2155
S i u r o  S ć h a p i i y ,  ul. S y k s tu sk a  27.

L. 246.

K o n k u r s .
Na mocy rozporządzenia c. k. Rady Szkolnej K rajow ej 

z dnia 19 lipca 3899, L. 13.314, kierow nictw o c. k. Szkoły ko­
w alskiej w Sułkow icach ogłasza konkurs na  posadę nauczy­
ciela dla języków : polskiego, niem ieckiego i rachunków  z obo­
wiązkiem pomocy kanoela iy juej.

Z posadą tą, k tó ra  nadaną będzie za kontraktem , połą­
czona je s t roczna rem uneraeya w kwocie dziewięciu set złr. w. a. 
(900 złr. w. a'.)' i to z tom zapew nieninm , że kandydat nale­
życie ukw alifikow any, którem u ta  posada będzie nadaną, 
otrzym a urlop od c. k. Rady Szkolnej k ra jow ej z zastrzeże­
niem  stałej posady nauczycielsk iej, k tórą y^iecnie zajm uje.

K andydaci poniżej la t 35, posiadający egzamin wydzia' 
łowy z I. grupy mogą wnosić podania do W ysokiego c. k. Mi" 
n is ters tw a W yznań i Oświaty w e W iodnin na  ręco k ierow ni­
ctw a c. k. szkoły kow alskiej w S u lk o ^ c a c h  najpóźniej do 
10 sierpnia b. r.

W  razie  stabilizaoyi następu je  m ianow anie nauczycie­
lem w. X. randze z plaeą 1.100 złr, w. a., dodatkiem aktyw al- 
nym 160 złr. w. a., dwoma trienniam i po 100 zlr. w. a. i fj-ma 
trienn iam i po 150 zlr. w. a.

Sułkowice dnia 24 Myca 1892.

O T B K  H S S T K T .
Lwów —  Plac Franciszkański.

W P ią tek  28 lipca —  8-ma w ieczorem
1’ r z w l o s t a t n 5 w i e c z ó r

H I G H  - L I F E a  a

9 ?
W spaniały program. — Panie i panowie v ga­

lowym stroju. — Po raz drugi M o n s t r o - t l i a  b le a u  
z 30 końmi razem ze słoniom w arenie wyprowadzo­
nymi przez Dyr. H enry’ego.

S o b o t a  2  p e z o d s t a w i e n i a .

MLENDAfiZ
ILUSTROW ANY

„SŁOW A P O LSK IEG O "
n a  r o k  1 9 0 0

w y j d z i e  z  d r u k u

w drugiej połowie sierpnia b. r.

M ad 20.000 egzemplarzy.
Zawierać będzie oprócz dat i objaśnień ka­
lendarzowych obszerną część Literacką (z ilu­
stracjam i),wszechstronnie opracowany dzialiu- 
formacyjny, oraz poradniki w e wszystkich dzie­
dzinach życia społecznego i gospodarskiego.

In seraty  do K alendarza należy zg ła ­
szać w A d m in istracji „S łow a P o lsk ieg o 44 
o Re m ożności w cześn ie ; spóźnione botritm  

nie będą przyjęte.

»v l P  W & 7  ni? va?\y?£>'-'w:-L

R U

D o  s m a ż e n i a  k o n f i t i r r
2532 zaleca się znakom icie

( g l u U o z a )  — któr; 
zm ieszany pół na pól 
z syropem  cukrowym 
n aaaje  kontiturom przej­

rzystość i chroni je  absolutnie od zcukrzenia. — Pięćio 
kilow e b laszanki franco do każdej stacy i poczłow. zł. toO. 
D la w iększych odbiorców stosow ny rabat. — Zgłoszenia:

Dom dla Ziemian we Lwowie
w zastępstwie slynnei tabryki n^sowskiei Dra Walewskiego i Sp.

syrop kartoflany

w pierw szym  rzędzie użyciu najprzy  
jem niejszej, najskuteczniejszej i u a i -  
s ł a n  n i e j s z e j
Oryginalnej pasty Pompadur

ospie,

w ynalezionej przez śp. dr. m. A . SCisa, 
Ten środek piękności spraw ia przy uży­
ciu żywą, św ieżą cerę, olśniewająco 
p iękny t c i n t  bez zm arszczek, aż do 
najpóźniejszej starości, usuw a podgwa- 
raneyą. (w przeciw nym  razie  zw raca się 
pieniądze), piegi, plamy w ątrobiane, 

czerw oność, w szystk ie nieczystości 
skóry, zastosow ują ją  w użyciu ju ż  od 40 la t członkowie ro­
dzin panujących, artystów  itd., co stw ierdzają  św iadectw a i 
listy dziękczynne. Dowodem dobroci i nieszkodliwoSoi tego 
środka je s t l O - I c t n i  p r z e c i ą g :  . 'ź a s i i ,  w którym  to ty- 
siące tego rodzaju  środków pow stały i znikły. Cena za tVgie- 
lolc na  6 m iesięcy 1 zł. 50 et. t n t k i  n a  p ru fo ę  z .i 
5 0  C t.

l l l e k o  P o i i i D a d o u r
pokryw a skórę natychm iast m leczną białością i pozostaje na 
tw arzy  naw et po zmyciu. F lakon oryginalny 1 zł. 50 ct. My­
dło Pom padour ró'żowe, 80 ct. Puder Pom padonr różowy, k re­
mowy, b iały  1'25 zł. — Należy się zwrócić z zupelnent zau­
faniem do W i l h e l m i n y  " ! i v  wdowy i Synów (Anton Rix 
& Brudor), którzy  jedynie w yrab iają  prawdziwo preparaty 
dra Rixa. W i e d e ń ,  i ^ r a f e r s t r a s s e  1 6 . Przy zakupme 

należy przyjm ow ać tylko oplombowane pakiety. 1572 
W« Lw ow ie do nabycia u Zygm unta R iukern.

Stacya kolejo­
wa Iwonicz.

Poczta i tele­
g ra f Iwonicz.

3022 K i e r o i i *,?/ i k  s z k o ł y *

ZaSlad zirtjoifii-ijiB lM j i klimatyczny *  Galicji.
Szczaw y stono-jodowo-bromowe i żelezisto-jodow o-1 

brom ow e: kąpiele jodow e w 3 budynkach, igliwiowe liro- 
w inowe, rzeczne zńbiegi liydropatyczne, m ięsienie j g rm na-1 
•styka lecznicza. W skazania: zalzy, choroby kobiece, gośćce, 
dna, kila, choroby kostno, skórne i nerw ow e, wogóle 
w szystkie choroby, w ym agające szybszej odnowy orga 
nizmu.

Zakład położonj w  iesie szjiilkowym 410 m. n. p. m. 1 
w uroczej górskiej okolicy. U rządzenie wzorowe, mieszka-1 
n ia  w ygodnd;' e lektrycznie ośw ietlone, w odociągi, wod« 
do picia źródlana ze skały  bijąca. O rkiestra zdrojow a. I 
T rzy sezony od 20 m aja do końca w rześnia, w I. od 20 j 
m aja do 20 czerw ca i III. od 20 sierpn ia  do końca wrze­
śnia m ieszkania tań sze ; i w tym  tylko okresie można 
uzyskać uw olnienie od taksy  zdrojowej. 1512

T rzech lekarzy : I > i \  K .  ( d ę b i c k i ,  d r .  S t a n i ­
s z e w s k i  1 d r .  S t a n b e r  udziela pomocy lekarskiej.

Zgłoszenia załatw ia D yrekcya.
K ierow nik i lekarz Z ak ładu : I b r .  K l e m e n s  D ę b i c k i .

Nakładem Spółki wydawniczei we Lwowie. ?fow, z ar. z ogr jDweka," —  Z drukarni „Słowa Polakiego41 we Lwowie, pod zarządem Z. Ilałacińakiego.


